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wychod* codiiennie i wyjątkiem ponie- 
diłików i dni poświątecznych.

Bedakcya: 
pU nłicy św. Marcina w. 18. 

.Ad/»*«istracya ( Ekspe- 
dycya:

pijy dcy św. Marcina nr. 10 w Drukami 
Knryera Poznańskiego.

Rocznik XIX
Przedpłata kwartalna 

wynosi w ’rozn&niu siarek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Anstryi marek 5 (zob. Zeitungs Preis­
liste p. 1890 Seite 297. Abth. II. q. Nr. 47.) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego aiednuo- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 len. 
od wiersza- — Przekład na język polaki 

bezpłatnie.

Czwartek, 3 lipca 1890.

To AJBNCYEKURYERA POZNAŃSKIEGO:
RijohmaBn i Kr en dl er, w Warszawie nllca Senatorska M. - R. Moise w Berlinie, Frankfurcie n. M, Hamburgu, Lipsku, Monachium. Norymberdze, Pradze, 8trassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haazensteini og er 

w Baijlei, Dreźnie, Gdańsku. Hali n. S., Hanowerze, Genewie. Kamienicy (Chemnitz). Kolonii, Lubece, Norymberdze, — Havas Laffite 4 Oom p. w Pary in place de la Bourse a.______

osoby w Enova 4, a w Gandyi 1 osoba I etwa, na starość lub na przypadek inwa-1 W zdrowćm społeczeństwie prasa z 
na cholerę. I lidztwa itd., aby pracowały nad podnie- I owćm gronem ludzi poważnych ma nie-

Bern (w Szwajcaryi), 1 lipca. Ra- sieniem przemysłu domowego, aby zajmo- ustającą i codzienną stycznosc, a nar 
da związkowa naznaczyła ogólne głoso- wały się rozprawami o wyborze stanu i wie, że zdanie, objawione w oranie g 
wanie ludowe w sprawie rewizyi konsty- zawodu praktycznego dzieci swych człon- lub owego stronnictwa, jest rzeczywi 
tucyi związkowćj w celu zaprowadzenia ków — słowem, aby więcćj wnikały w opartćm na zasadach i przekonań 
państwowego zabezpieczenia na wypadek potrzeby własne, w potrzeby swego za- stronnictwa całego. Dudzie zas my ą y 
kalectwa lub choroby, na dzień 26 paź- wodu, i tutaj, powtarzamy, zdaniem na- biorą żywy udział w życiu swojej p sy, 
dziernika r. b. W dniu tym odbędą się szćm, w tak urządzonych Towarzystwach popierają ją i kontrolują ciągle, i aa s fi 
także wybory do rady narodowćj. przemysłowych pierwszą rolę odgrywać dzieje na całym święcie; tak się qzi j

Wiedeń, 1 lipca. Cesarz Franciszek powinni przemysłowcy i rzemieślnicy. I we Warszawie, w Krakowie i we j . 
Józef przybył dzisiaj rano o godzinie 7*/« „Postęp“ powiada, że tak wykształ- U nas w Poznańskićm niestety i - 
do Gasteinu. conych rzemieślników i przemysłowców czćj, a wina, że jest maczćj, niespoczyw

Berlin, 1 lipca. Wiadomość, jakoby jeszcze nie posiadamy, że brak ich jest na prasie, ale raczćj na spo :
carstw» stałego l,da europejskiego wielki i i. dla tego zast,pić ich powinna Brrt « nas dos a.eoaę. J J

Poznań, 2 lipca.

Sprawa Panicy.
Śmierć majora Panicy bynajmniej nie 

wyświecała ani nie zmieniła położenia, 
jakie wytworzyło w Bułgaryi sprzysięże- 
nie jeg»- Główny aktor zginął, lecz po- 
zostałasprawa, która dzisiaj więcćj może 
niż kielykolwiek zajmuje umysły wszyst­
kich. Straszna kara, jaką poniósł spisko­
wiec bułgarski, różnie bywa ocenianą. 
Nie mało jest takich, nawet pomiędzy 
zwolennikami ks. Ferdynanda i obecnego 
położenia w Bułgaryi, którzy rozstrzela­
nie majora Panicy nie tylko nie pochwa­
lają, ale nawet krok ten rządu bułgar­
skiego wręcz ganią, uważając go za krok 
zbytniśj surowości. Wszystkim zaś na­
suwa się mimowoli pytanie, czy książę 
Ferdynand dobrze zrobił, podpisując wy­
rok śmierci i jakie następstwa śmierć 
majora Panicy jeszcze za sobą pociągnąć 
może?

Sąd skazał Panicę na karę śmierci,— 
twierdzą rozważuiejsi zwolennicy księcia 
Ferdynanda, bo stósować się musiał do 
paragrafów prawa karnego, ale widocznie 
pragnął ułaskawienia, gdyż do wyroku 
dodał prosię o ułaskawienie. Sąd ape­
lacyjny ni : nie zmienił i dopiero rada 
ministrów irzekła, że Panicę zabić trze­
ba, Czy n t prawdę potrzeba było chwy­
cić się osts tecznego środka tego ? Zua- 
czenie Panjcy było już w znacznćj części 
złamane, niechby więc żył, bo szkodzić 
już nie mógł. Tymczasem rozstrzelany 
stał się w oczach malkontentów ofiarą 
przemocy, a pamiętać trzeba, że był ulu­
bieńcem Macedończyków, których mnó­
stwo w Bułgaryi. Mówią, że potrzeba 
było okazać taką surowość, potrzeba było 
dać przykłśd wszystkim niespokojnym du­
chom ; a więc one są tak groźne, że aż 
takich odstraszających środków trzeba 
używać ? Nie dobrze to wróży !

Na to odpowiadają inni, że rozstrzelanie 
majoraPaniey byłokoniecznćm. Bezustanne 
wichrzenia Rosyi w Bułgaryi wytworzyły 
tamże stosunki, które dłużćj potrwać nie 
mogą. Rząd bułgarski, jeżeli pragnie utrzy­
mać w kraju porządek, jeżeli chce raz 
na zawsze zetrzeć głowę hydrze, szarpią- 
cćj wnętrze kraju, musiał ukarać surowo 
człowieka, który zamierzał obalić obecny 
stan rzeczy i Bułgaryą wydać na łup 
zaborczćj polityki rosyjskiój. Rozstrzela­
nie majora Panicy było więc żelazną ko­
niecznością a zarazem dowodem wielkićj 
odwagi i pewności siebie ze strony rządu 
bułgarskiego.

Prasa europejska różnie zapatruje się 
na ważną tę sprawę. Największe obu­
rzenie okazują, jak zresztą inaczćj być 
nie może, dzienniki rosyjskie, które sta­
rają się wykazać a raczćj wmówić 
w swoich czytelników, iż rozstrzelanie 
majora Panicy było czynem brutalnćj su­
rowości, wynikiem zemsty osobistćj i oso­
bistych zachcianek dzisiejszych kierowni­
ków Bułgaryi. Znany „Journal de St. 
Petersbourg“ zaznacza ironicznie, że 
książę Ferdynand, podpisując wyrok 
śmierci dał dowód, że nie wywiera naj­
mniejszego wpływu na losy Bułgaryi, że 
rzeczywistym księciem i panem Bułgaryi 
jest Stambułów. Co się zaś tyczy tego 
ostatniego, to zaiste nie potrzeba było 
tego nowego aktu okrucieństwa, by na­
dać rządom Stambułowa piętno rządów 
postrachu, jakie posiadają już od dawna.

W podobny sposób wyrażają sie i inne 
gazety rosyjskie. W wywodach ich prze­
bija się obawa, iż wpływ Rosyi w Buł­
garyi po rozstrzelaniu Panicy znacznie 
osłabnie. Jeżeli bowiem wpływy rosyj- 
skie nie zdołały majora Panicy ocalić 
od śmierci, to jakie pojęcie powezmą o 
nich inni zwolennicy Rosyi? Toć powie­
dzą sobie: Nie warto „poświęcać“ się dla 
Rosyi, jeźli tych, którzy dla nićj się po­
święcają od zguby uratować nie potrafi!

Obojętnie zupełnie zachowują się wobec 
rozstrzelania Panicy wybitniejsze dzien­
niki niemieckie, donosząc czytelnikom 
swym w kilku zaledwie słowach o doko­
nanym czynie, inne znów gazety starają 
się czyn tć® uniewinnić. Dwuznacznie 
tćż zapatrują się na tę sprawę niektóre 
gazety francuzkie i angielskie, za to libe- 
ralno-opoiycyjne dzienniki włoskie zacze­
piają ostro rząd bułgarski i księcia Ferdy 
nanda.

Książę Ferdynand wahał się podobno 
długo, zanim podpisał wyrok. Uczynił to 
dopićro wtedy, gdy mu Stambułów wy­
kazał całą konieczność surowego ukara- 

1 nia postępku, który na całą armią wy­
warł wpływ wielce niekorzystny. Wyjazd 
księcia Ferdynanda z Bułgaryi nie stoi

podobno związku z spełnieniem wyroku.
Dawno już postanowił on udać się dla wzmo­
cnienia zdrowia do wód zagranicznych.
Wyjeżdżając, naglony przez ministrów 
podpisał wyrok, który spełniono natych­
miast. Zbieg dwóch wypadków tych jest 
więc, o ile się zdaje, zupełnie przypad­
kowym. Pogłoski, iż książę Ferdynand 
dla tego wyjechał, aby uniknąć demon- 
stracyi na korzyść skazanego, jakich się 
rząd bułgarski miał obawiać, brzmi dość 
nieprawdopodobnie. Z całego przebiegu 
sprawy to jedno bowiem poznać było 
można, że opinia znacznęj większości
ludu bułgarskiego bynajmniej nie bierze I mocarstwa siaiegu .— r----------- --- onh» i 7 arira.-
w obronę Panicy i postępowania jego, pod przewodnictwem Niemiec postano- inteligencya. rozsądnych lu“zl y . . ą u
inaczój bowiem nie byłby się pewnie wiły chwycić się środków represyjnych Gniewkowscy uczestnicy jubileuszowe- nami prasy. Ludzie P nra<»v dla
rząd bułgarski odważył na spełnienie wobec projektu celnego amerykańskiego go zebrania idą dalćj, niż „Kuryer,“ bo I nas schodzą po ca o » fnJar7vskii 
wyroku. Niemnićj nieprawdopodoboemi ćeput. Kinleya, nie sprawdza się. Rząd powiadają, iż to może i lepićj, że tak odpoczynku, w ze i dvaknto-
wydają się pogłoski, iż książę Ferdynand niemiecki nie rozpoczął dotąd żadnych jest, jak jest, bo abstynencya naszćj in- gdzie z umysłem wo uy ją y 
wyjechał dla tego, ponieważ w nieobecno- kroków, któreby miały na celu złagodzę- teligencyi wyrobi z pośród rzemieślników I wac spokojnie i tr® •? • Juiicv
ści jego miano ogłosić niepodległość nie wpływu projektu owego na handel I i przemysłowców takich ludzi, którzy we- zaś z sobą po wię ' J fi WVP7(irnuia-
księstwa bułgarskiego, za co książę Fer niemiecki. Rząd niemiecki zachował so- zmą w rękę ster swych towarzystw i lub w restauracji, g z > „vwvowa; ,tv.
dynand żadnśj odpowiedzialności na siebie bie zupełną swobodę działania. poprowadzą jo bez pomocy inteligencyi. cej wymiany zua p y y p
brać nie chciał. Wiedeń, 30 czerwca. Przy dzisiej- „Orędownik“ zaś powiada, że nasza skusyi wcale przyjść. nie możel rizea

Rozstrzelanie majora Panicy nastąpiło szyPb wyborach do sejmu z miast i Izb I inteligencya miejska, zależna od władzy i stawiciele piasy za • J . .
natychmiast po przywiezieniu podpisanego handlowych zdobyli Niemcy trzy man- I od publiczności niemieckiój, z czasem nie z poważnymi pize «nnteezftństwo
wyroku do Sredca. Jedynie podobno za- daty. Ńatomiast stracili dwa na Slązku | będzie mogła brać udziału w pracach na- | stwa, nie „„„,TO;O «uhm

euzki, aby wraz z nim starał się prze- I cy' wszystkie dotychczasowe swe man- My sądzimy, że stanowisko, jakie my trywań swego . zatem
~ " 1 ................. dej- w tój sprawie zajęliśmy, godzi ogólne żą- Ludzie dobrój woli me znajdują zatemszkodzić spełnieniu wyroku. Rząd fran- ¿aty. Liczba głosów słoweńskich zmniej- 

cuzki odpowiedział atoli, że nie może szyła się. | dania i pragnienia,
mieszać się do wewnętrznych spraw Buł- Paryż, 1 lipca. Tutejsze dzienniki _ _
garyi, ani wystąpić z rezerwy, jaką ranne donoszą o nowćm zajściu na gra- nie odpowiadają (z małemi wyjątkami), — f’'’-’.'mn«x* ai« informowań
zachowuje w obec stosunków bułgarskich. njcy niemiecko-francuzkićj. Niemieccy swemu przeznaczeniu, albo powinny zaj- rometrem, z ktorego mogą ę

......... • I strażnicy graniczni zaskoczyli podobno | mować się przemysłem i rzemiosłem, albo |

w dziennikach dostatecznego wyrazu opi- 
Dzisiejsze Towarzystwa przemysłowe I nii publicznćj, około którćjby się grupo- 

odnowiadaia (z małemi wyjątkami) | waó mogli, i prasa dla nich nie jest a-

Tak przynajmniéj pisze „Agence libre“, strażnicy graniczni
Co za następstwa sprawa Panicy po- niespodzianie w lesie na stronie pruskiej powinny zmienić nazwę na towarzystwa ocenić działalność i '

sobą, trudno na razie powie- czterech mieszkańców francuzkićj wioski I zabawy i oświaty. biorącycb udzia w y Pciągnie za sooą, uuuuu ua puwic- i czterecn mieszitancow lraucuziuBj „hbm i iauawj i uow.auj. I „iZ icot rteiennikarzy
dzieó. Obawy, iż Rosya dla ocalenia Lranicznćj. Gdy zaskoczeni poddać się My radzimy nie wykluczać zupełnie Wina w tóm n e jesi azienu y, 
życia Panicy wkroczy do Bułgaryi lub nje ebeieli, strzelili strażnicy do Francu- ogólnćj oświaty i zabawy, ale pracować lecz wina jes p j-Unnifei bvłv

' ' i zranili jednego z nich. Śledztwo głównie i przeważnie w kierunku przez nas me pyta o to, aby dzienniKi nyiyw inny sposób wystąpi w jego obronie, zćw i zranili jednego z nich. Śledztwo I głównie . r------------ .. ,• » i , k t a w uriałainnsonie spełniły się. zarządzone natychmiast przez podprefekta nas wyżćj wskazanym i w tym celu żą-I dobrze poinformo ,
- • - U „rnknr.tnra.fra.ne.nzki^o wykazało. I damy: prasy wkracza, publiczność tylko wtedy, gdy

1) aby inteligencya nie usuwała się chodzi o krytykowanie. Łatwo bardzo jes
Ale czy zupełnie puści sprawę tę pła- i prokuratora francuzkiego wykazało, damy

zem, tego nikt przewidzieć nie może. To I a byli to złodzieje, którzy po stro- 1} ------ D—— -, . , . i«™ mwn
jedno bowiem jest pewnem, że wpływy i nje pruskićj kradli drzewo. Y)ypadek od tych Towarzystw, gniewać się na gazetę, - i7 nan K
powaga Rosyi w Bułgaryi przez rozstrze- ten sprawił tu wielkie wrażenie i niepo- 2) ale, aby Towarzystwa te nie oglą- o co chodzi, ze donosi o te , F . J 

’ ' ' y się wyłącznie na inteligencyą, jako- Y. lub Z. postąpił tak a tak, a me pisze,lanie Panicy straciły bardzo wiele. kój( iecz prawdopodobnie interwencyi dy
Panica padł ofiarą rosyjskich żabie- plomatycznój za sobą nie pociągnie.

gów. Nie tyle też jego winić należy, Wiedeń, 1 lipca. Carogrodzki ko 
ile rosyjskich działaczów, którzy pośre- respondent do „Neue freie Presse“ do- 
dnio do śmierci jego się przyczynili i na nosj) a rząd turecki zamierza prezesa 
których sumieniu krew Panicy zacięży | ministrów bułgarskich, Stambułowa, po 
kamieniem.
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Londyn, 30 czerwca. Dochody pań 
stwowe Anglii w drugiem ówieróroczu I Karłowych Warach, ciężko zachorował 
przewyższają o przeszło milion funtów 1
szterlingów dochody drugiego ćwierórocza 
roku zeszłego

Leeds, 30 czerwca. Wskutek stręj- 
ku robotników gazowni powstał tu wielki 
brak gazu. Z powodu tego w wielu fa­
brykach i magazynach przerwano pracę.
Robotnicy odrzucili warunki stawione

dałybv 'ona\ama’ mogła potrzebom ich zadość I dla czego to uczynił. Zkąd gazeta otóm 
uczynić bo wszystkiśm ma wiedzieć, jeżeli się z mą

3) p’otrzebom tym zaradzić mogą nikt nie porozumiewa? Potem oby watę 
w pierwszej linii sami przemysłowcy i rze- ze wsi, inteligentny mieszkaniec prowm- 
mieślnicy, którzy powinni się wyrabiać cyonalnego miasta, ksiądz na param 

wołać do Carogrodu w celu zażądania pe- I i kształcić, aby bez blagi i tromtadra- gniewa się, że się to a to stało, co me 
wnych wyjaśnień. tycznych ekstrawagancyi mogli Towarzy- odpowiada jego usposobieniu, a me i

— Wiadomość o zajściach w Erzerum stwom tym przewodniczyć; dząc, w jakich się to sta o
w Armenii potwierdza się. W kościele 4) dopóki zaś to nie nastąpi, powinna sciach, am mogąc się o n eb z gamety po 
tamtejszym miano odkryć skład broni i inteligencya tym Towarzystwom pomocni- informować, w obmzemuswem pi 
to spowodowało walkę. - Minister ról- czą podawać rękę. . sążnisty artykuł, który. 8a^ta dla “raku
nictwa Falkenhayn, bawiący obecnie w W ogóle dążyć powinniśmy do tego, innych objawów . opmu publicznej za 

• aby pomiędzy wszystkiemi zawodami mieszczą w nadziei, ze ztąd powstanie 
‘ warstwami naszemi panowała miłość dyskusya a z nićj światło wymknie.

zgoda, wzajemna pomoc i wzajemne Tymczasem nie wynika dyskusya, tyl- 
ustępstwo, jako napisano jest: jeden dru- ko wynika rozgoryczenie i ^ałamuctwo, 
giego ciężary dźwigajcie. Tymczasem a z błędnego koła niedostatecznych infor 
u nas (.jeśli się nie zapatrujemy zbyt pe- maeyi powstają tylko plotki i dziwolągi, 
symistycznie) jeśli jeszcze nie jest, tonie- które potćm wszyscy zrzucają na kaib

sprawie

naszych Towarzystw jrznmyidowycl.
zadługo będzie tak, że gdy ktoś zobaczy 

Zdanie nasze wypowiedziane z powodu I bliźniego dźwigającego ciężar swój, za- 
przez zarządy gazowni, które sprowadzają I głosów odzywających się na jubileuszo- miast mu dopomódz, jeszcze go potrąci
robotników z innych miast. wćm zebraniu Gniewkowskiego Towarzy- jab popchnie, w dowód „bratniej mi-

Paryż, 30 czerwca. Izba deputowa- stwa przemysłowego, wywołało niezado- }ości.“
nych obradowała dzisiaj w dalszym ciągu wolenie „Postępu“, tygodnika wychodzą- Powróciliśmy do tój sprawy w tem
nad sprawą ceł od wyrobu wina z ro- cego tu w Poznaniu, a poświęconego gorącćm przekonaniu, iż im częściej roz- 
dzynek. W końcu uchwalono 390 glosa- sprawom przemysłowym i rzemieślniczym, bieraó będziemy tego rodzaju przedmioty 
mi przeciwko 127 przejść do obrad nad Niezadowolenie to nie jest zdaniem na- spokojnie i w duchu bratnićj zgody, tem 
poszczególnemu paragrafami, z których szem uzasadnione, a artykuł „Postępu“ prędzej dojdziemy do jakiegoś porozumie- 
kilka uchwalono. Dalsze obrady jutro, mógłby niejednego z czytelników jego Dia) zwłaszcza tćż, jeśli warstwy średnie 
Dep. Laur zapowiedział, że jutro zainter- w błąd wprowadzić. same w sobie podniosą się materyalnie
peluje rząd w sprawie Credit Foucier, My z naszej strony nie jesteśmy by- I j moralnie na podstawie wzajemnćj wyro- 
odnowieuia przywileju Banku francuzkie- najmnićj przeciwnikami tego, aby inteli- I zumialośei tak we własnćm łonie, jak
go i odroczenia uchwały tyczącćj się po- geneya brała udział w Towarzystwach l tćż i w stosunku do innych warstw spo-
życzki. przemysłowych; owszem w samymże ar- I łeeznych, tego zaś przez podszezuwanie

Londyn, 1 lipca. „Times“ donosi, tykule, o którym mówi, prosimy i zachę- jednych na drugich osięgnąó nie zdołamy
że stowarzyszenie „Congo Comercial Com- camy inteligencyą, aby pracowała w tych
pany“ postanowiło wysłać do wnętrza Towarzystwach razem z rzemieślnikami
Afryki nową ekspedycyę, złożoną z 7 i przemysłowcami. Jeden i drugi odczyt,
Europejczyków, w celu odnalezienia i zba- jedna i druga rozprawa ustna o kwe-
dania źródeł rzeki Congo. styach ogólniejszćj natury, wcale nie za-

Londyn, 1 lipca. Wiadomość po- wadzi Towarzystwom przemysłowym,
dana przez londyński „Times“, jakoby owszem przyczyni się do rozszerzenia za 
argentyński bank narodowy w Buenos kresu pracy tych Towarzystw.
Ayres zawiesił wypłaty, nie sprawdza się. | Czego my atoli jesteśmy przeciwni-

dzienników,
O ileby ułatwionem było zadanie prasy 

zgodne postępowanie w społeczeństwie,
gdyby ludzie jasnćj głowy i dobrej woli 
mnićj działali na ochotnika, a więcćj się 
między sobą porozumiewali i porozumieniu 
swemu w j rasie jaśniejszy dawali wyraz.

Oczywiście mowa tu jest tylko o pra­
sie uczciwćj, która rzeczywiście dobro 
jrajn ma na celu, a nie o takich pi­
smach, które popierają tylko interesa 
prywatne i oparte są na spekulaeyi i wy­
zyskiwaniu łatwowierności ludzkiej.

Kończymy wezwaniem, aby porozumie­
wanie się pomiędzy sobą i z organami 
prasy w szerszym i konsekwentniejszym 
niż dotąd odbywało się rozmiarze.

Prasa a społeczeństwo.

Z prowincyi, 30 czerwca.
W społeczeństwiezorganizowanćm nor 

malnie, publiczna dyskusya za pomocą 
prasy jest niepoślednim czynnikiem zdro- 

Poseł argentyński" w' Londynie, Domin-1 kami, to tego, aby t. zw. Towarzystwa I wego rozwoju.
guez, oświadczył na zapytanie banku przemysłowe nie były lucus a non lucendo, Znaczenie prasy samćj jest tam bar- 
Baring Brothers, iż zarząd banku argen- t. j. aby się nazywały Towarzystwami dzo poważne. Prasa ta z jednej strony 
tyńskiego wstrzymał tylko wypłatę kwar- przemysłoroemi, a o rzemiośle, o przemyśle, odzwierciedla inteneye sfer miarodawezych, 
talnćj dywidendy aż do zebrania akcyo- w ogóle o sprawach dotyczących rze- a z drugićj strony jest rzeczywistym obra- 
naryuszy. O wstrzymaniu wypłat niema miosła, przemysłu nic a nic nie myślaty, zem opinii publicznćj. Pod opinią publi- 
mowy. Ostrożność przy wypłacaniu dy- nie mówiły i na swych zebraniach wcale czną nie rozumiemy zapatrywań ogółu 
widendy może kredyt banku jedynie się niemi nie zajmowały. Ogół bowiem własnych zapatrywań wcale
ustalić. My żądamy, aby t. zw. Towarzystwa nie ma, gdyż na wytworzenie takowych

Paryż, l lipca. Według urzędowe- przemysłowe zreformowały się, aby sta- | ma po części za mało własnego sądu, a 
go doniesienia gubernatora wyspy Guade- nęły na właściwym gruncie rzemiosła i
loupe, wynoszą szkody wyrządzone przez przemysłu, aby się zajmowały sprawą 
pożar w mieście Port Louis milion robotników, czeladników, sprawą cechów, 
franków. wolnych czy przymusowych, aby rozbie-

Madryt, 1 lipca. Według ostatnich rały ustawy dla kas chorych, dla za- 
sprawozdań zachorowały w Genovas 21 bezpieczających się na przypadek kale-

po części za mało sposobności, a zdanie 
sobie dopićro wyrabia właśnie za pomocą 
prasy. Opinia publiczna jest wyrazem 
zapatrywań małćj stosunkowo ilości osób 
myślących, a biorących rzeczywisty udział 
w życiu publicznem.

Z totjti Alana Micłiewa i Clorjai.
Po rewolucyi listopadowej (1831 r.), 

bawił ś. p. Adam w Wielkopolsce i je­
ślim dobrze poinformowany, to przebywał 
także u państwa Chłapowskich w Ozer- 
wonćj wsi pod Krzywiniem. Przez kilka 
miesięcy był nasz wieszcz także w Cho- 
ryni u ówczesnego dziedzica tej maję­
tności, Józefa Taczanowskiego, ojca ś. p. 
jenerała Taczanowskiego, a brata prezesa, 
p. Władysława Taczanowskiego. S. p. Jó­
zef Taczanowski był jednym ze znako­
mitych rólników w Kościańskiem, za co 
odbierał wraz ś. p. jenerałem Dezyderym 
Chłapowskim z Turwi publiczne od król, 
rejencyi pochwały w ówczesnych dzien­
nikach urzędowych, Czytałem te publi­
kacje rejencyi poznańskićj, miał je bo­
wiem u siebie p. Józef i gdyśmy pewnego 
razu wprowadzili rozmowę na potrzebę 
melioracji w gospodarstwie mniejszych i

Uczmjr dzieci czytać po polsku!



większych posiadłości, wyjął z biurka tę 
gazetę, zdaje mi się z czasów po 1831 
roku. Zrobiłem tę uwag^ p. Józefie, 
jako rólniku, aby zaznaczyć, że miał on 
czem przyjmować tak licznych gości, 
którzy się w czasie pobytu Adama Mi­
ckiewicza codziennie prawie z całego po­
wiatu, z calój Wielkopolski, a nawet z 
dalszych stron do Choryni zjeżdżali, 
chojnie przez gospodarza i jego małżonkę 
przyjmowani, bez ujmy dla materyalnój 
strony majątku.

O pobycie Adama w Choryni często 
rozmawialiśmy, z czego trzy wydarzenia 
pozostały mi w pamięci. Kiedy się oby­
watelstwo zjeżdżało do Choryni, aby się 
spotkać z Adamem, widocznie nie podo­
bało się to rządowi pruskiemu, bo pe­
wnego przedpołudnia zajechał do dworu 
landrat kościański, a wszedłszy do sali, 
będącój po lewój stronie sieni, zapytał 
kogoś z obecnych, czy tu jest Mickie­
wicz?

Niema go, odpowiedziano landratowi.
Jakto?...
W tóm wszedł do sali p. Józef Ta­

czanowski, któremu doniesiono tymczasem, 
o co się landrat dowiaduje.

— Jak się masz? — powitał pan 
Józef pana landrata.

— Słuchaj jeno, z Poznania mi do­
niesiono, że tu ma być Mickiewicz, a tu 
mi ci panowie powiadają, że go tu nie 
ma, ja zaś mam nakaz....

— Wiesz co — przerwał pau Józef 
rezolutnie, żywo — ci panowie bardzo 
dobrze ci odpowiedzieli, bo Mickiewicza 
tu nie ma, ale on tu i jest, wyjechał 
przed godziną do lasu na przechadzkę, 
powróci lada chwili, ale, przecież..., rozu­
miesz mnie, jesteś szlachcicem, a kpem 
nie będziesz, zjesz z nami obiad.

Niebawem przyjechał Mickiewicz konno 
w towarzystwie kilku rezydentów, którzy 
wówczas gościnne po nieszczęsnej rewo- 
lucyi warszawskiej znaleźli przyjęcie w do­
mu państwa Taczanowskich.

Gospodarz przedstawił landratowi Ada­
ma, pan landrat wejrzał na niego z pe- 
wnóm niedowierzaniem, bo jak później po­
wiadał — myślał w nim ujrzeć człowieka 
atletycznej postawy, marsowego oblicza.

— A ci panowie — mówił dalej pan 
Józef — to moi przyjaciele, o nazwiska 
ich nie pytam i ty nie pytaj, są moimi 
przyjaciółmi i godnymi, aby z tobą i ze 
mną zasieśó mogli do jednego stołu. Te­
raz proszę cię na śniadanko, zaraz będzie, 
ty tu zostaniesz, ale Mickiewicz z nami 
1 póki będzie mu się u mnie podobało, 
nikomu go nie wydam; jestem gospoda­
rzem tego domu.

Landrat wejrzał na Józefa, znał on 
jego energią i stanowczą wolę.

Po obiedzie, już późno wieczorem, od­
jechał landrat. Co zaportował do Pozna­
nia, o to się p. Józef nie wypytywał, dość, 
że Adam pozostał w Choryni, dopóki 
chciał.

Mickiewicz był małomównym, ale w 
towarzystwie raz po raz się odzywał, 
opowiadając przygody z swego życia.

Pewnego razu, było to przy obiedzie, 
odezwał się i opisywał jakieś „zdarzenie“. 
Gdy się rozkołysał w fantazyi i zaczął 
w malowniczych obrazach przedstawiać 
całą grozę tego „zdarzenia“ (o czem 
wtenczas mówił, tego nie pamiętam), całe 
towarzystwo wlepiło oczy w wieszcza, 
łyżki i widelce powypadały z palców na 
stół, serwety na ziemi spoczęły; służący, 
który właśnie wszedł z półmiskiem, ci­
chutko stanął jak wryty, patrzał na 
Adama, bladł jak i wszyscy ; całe towa­
rzystwo przerażone, osłupiałym wzrokiem 
spoglądało w Adama, wszystkim się zda­
wało, że stoją nad straszną przepaścią, 
która ich lada chwili niepowrotnie 
pochłonie.

To złudzenie poetyczne trwało prze­
szło kwadrans, poczóm Mickiewicz pół­
uśmiechem zawołał:

„Taki sen miałem, moi państwo“.
Jednogłośne „ach!“ wyrwało się z 

piersi gości; — odetchnęli, ocierając pot 
z czoła.

Do improwizowania bardzo trudno 
było można nakłonić Adama, czasem je­
dnak improwizował, śpiewając przytóm, 
ale „głos miał jak kura“ (ipsissima verba 
p. Józefa).

Pewnego razu, a było to przed wie­
czorem w dzień dżdżysty, siedziałem so­
bie — tak opowiadał mi p. Józef — 
w tym tu pokoju. (Był to pokój przed 
biblioteką). Na tym oto kominku paliła 
się brzezina, gdy wprowadzono Adama 
do nas. Któraś z pań przyłożyła palec 
na usta, dając przez to znak do milcze­
nia. Zrozumieliśmy to, moja ś. p. żona 
i ja, nie ruszyliśmy się z miejsca. Całe 
towarzystwo z sali jadalnej przesunęło się 
przez środkowy pokoik do tego tu po­
koju po dywanie, jak duchy, cicho, mil­
cząco.

Adam stanął przed kominkiem i za­
czął śpiewać. W strasznych kolorach 
malował przyszłość Polski (ten temat mu 
zadały panie), posępnieliśmy, oddech za­
marł w piersi naszój, moja niebożczka 
1 ja powstaliśmy z krzeseł, stojąc jak 
posągi nieruchome. Mickiewicz śpiewał, 
z towarzystwa westchnienia i tłumione 
szlochanie słychać było. Na samym końcu 
rozpromienił wieszcz nieco oblicze słucha­
jących, wskazując w dali gwiazdę oświe­
cającą jasno całą ludzkość i Polskę. 

Skończyłem - rzekł wreszcie — obra-
nŁnSon^!P0k0jnie ku towarzystwu.

Spojrzał na dwóch obok stojących 
panów, mających papier w ręku.

Zdaje mi się, żeście panowie to spi­
sali — odezwał się Adam do tych dwóch 
panów, odebrał te kartki z rąk ich i wrzu­
cił je w ogień. Spłonęły !

To, com opisał wyżój, słyszałem z ust 
ś. p. Józefa Taczanowskiego. Niemało 
jeszcze innych rzeczy naopowiadał mi ten 
ze wszech miar godny obywatel i syn 
Polski. Nieraz późniój żałowałem, żem 
wieczorem, po rozstaniu się z tym pra­
wdziwym obywatelem Polakiem, nie spi­
sywał tych opowiadań, a było tam bar­
dzo wiele nauki z ekonomii, z życia poli­
tycznego i z tradycyi familijnój rodziny 
Taczanowskich, bardzo wybitne, ale spo­
kojne, ciche, bez rozgłosu zajmującój sta­
nowisko w społeczeństwie naszóm.

Pan Józef sięgał pamięcią aż do cza­
sów Napoleona I, którego żołnierze, idąc 
na Moskwę, byli w Taczauowie. Patrzał 
on na nich, opisywał ich wady i cnoty; 
był on żywą naszą historyą epoki od Napo­
leona I do swój śmierci (umarł,jeżeli się nie 
mylę, w r. 1868). Znał on nasze życie 
polityczne i społeczne, trafnie umiał je 
charakteryzować; ubolewał nad tóm, że 
z własnych błędów korzystać i nauki 
z nich wyciągać nie umiemy; ubytek 
ziemi polskiój żalem serce jego przejmo­
wał, to tóż gdy mu pewnego razu czyta­
łem feleton „Dziennika Pozn.“, który 
właśnie dnia tego obliczał stratę ziemi 
naszój, przerwał mi: Daj pan pokój, pij- 
my kawę, to straszne liczby — rzekł — 
spuściwszy oczy ku filiżance moki. 
S. p. Józef był głębokim erudytem eko­
nomicznym, a co szczególna, umiał pogo­
dzić teoryą z praktyką, to tóż, chociaż 
tysiące poświęcał na sprawy polityczne 
i na wspieranie młodzieży (o czóm za 
życia milczeć kazał, a co dopiero po jego 
śmierci w nekrologu do „Dzień. Pozn.“ 
zaznaczyłem), to jednak pięknój dorobił 
się fortuny. Cześć temu zacnemu oby­
watelowi.

A. P. z M.

Sprawy sejmowe.

Z rozpraw parlamentu niemieckiego.
Berlin, 1 lipca.

C31 posiedzenie).

Początek o godzinie 1 minut 15.
Przy stole Rady związkowój: pp. 

Verdy, Bötticher, Maltzahn i inni.
Na porządku obrad stoi pierwsze 

ewentualnie i drugie czytanie projektu 
odnoszącego się do sądownictwa konsu­
larnego w Samoa.

Na wniosek dep. dr. Hammachera 
(nar. lib.) skreśla Izba w artykule I, wedle 
którego przysługujące niemieckiemu kon­
sulowi prawo jurysdykcji może być przez 
rozporządzenie cesarskie ograniczonóm 
lub unieważnionóm, — wyraz „unie­
ważnionóm“.

Zresztą Izba projekt przyjmuje bez 
zmiany.

Następują obrady nad etatem do­
datkowym, odnoszącym się do podwyż­
szenia pensyi urzędników.

Dep. Lingens (centrum) wyraża ży­
czenie, aby uwzględniono skargi szafne- 
rów kolejowych, odnoszące się do prze- 
dłużonój służby nocnój i niedzielnój.

Dep. Sperlich (centrum) żąda, aby 
zamiast ciągłych żądań pojedyńczych przy 
podwyższeniu pensyi urzędników, zrobiono 
plan ogólny. Przez to nie chce mówca 
powiedzieć, że wszystkie pensye muszą 
być podwyższone, co nie jest potrzebnóm 
przy pensyach wyżój 5000 m„ lecz że 
należy postępować jednolicie.

Bez dyskusyi specyalnój przyjmuje 
Izba projekt z kilku formalnemi zmia­
nami, zaproponowanemi przez dep. Strom- 
becka (centrum).

Następują trzecie obrady nad etatem 
dodatkowym na cele wojskowe.

Dep. Richter (wolnom.) pragnie skon­
statować, co stwierdziła komisya w spra­
wie 6000 urlopników dyspozycyjnych. 
Podług obrachunku komisyi ogranicza się 
finansowa oszczędność z tój pozycyi na 
108,000 m. Nie postawiono jój tutaj, 
ponieważ byłyby potrzebne znaczne zmia­
ny etatu. Mówca powiada, że wprawdzie 
nastąpi dla 6000 ludzi osobiste ułatwienie, 
lecz dla etatu bardzo małe tylko korzyści.

Projekt Izba przyjmuje według uchwał 
komisyi. Następują rugi wyborcze. Ko­
misya wnosi, aby zakwestyonować wybór 
antysemickiego deputowanego Pickenbucha 
ze względu na pewne nieformalności przy 
wyborach.

Wniosek dep. Böcketa (antysem.) o 
uznanie wyboru tego za ważny nie znaj­
duje dostatecznego poparcia w Izbie.

Nad tym przedmiotem wszczyna się 
dyskusya, w którój biorą udział depp.: 
dr. Gutfleisch (wolnom.), Rickert (wolnom.), 
dr. Böckel (antysem.) i Liebermann (dziki 
antysem.). , /

Izba wedle uchwał komisyi uważa 
wybór ten jako zakwestyonowany, tak 
samo jak i wybór dep. BLoltza (stron, 
rzeszy).

Szereg nieprawidłowych wyborów oddaje 
Izba rządowi do rozstrzygnięcia.

Następne posiedzenie w środę o go­
dzinie 10. (Konsularna jurysdykcya w Sa­
moa, etat dodatkowy, pomnik narodowy).

Koniec o godzinie 3 kwadranse na 5.

KORESPONDENCYB.
Kraków, 28 czerwca

(JE. ks. Kardynał Dunajewski. — Przygotowania 
do pogrzebu Mickiewicza. — Wybory do rady 
miejskiej. — Oświadczenie posła dr. Komiero* 

wskiego.)
(□) Owacye urządzane na cześć świe­

żo kreowanego Kardynała księcia Bisku­
pa krakowskiego i przygotowania do uro­
czystości przeniesienia zwłok Mickiewicza 
na Wawel uadają główną cechę obecnój 
chwili w Krakowie. Ochoczość, z jaką 
się wszyscy mieszkańcy nietylko miasta, 
ale i najodleglejszych części przedmieść 
rzucili do iluminowania swych mieszkań 
w dniu wręczenia zuchetta Kardynałowi 
Dunajewskiemu przez wysłannika Rzymu, 
świadczyła wymownie o głębokiój czci 
dla odznaczonego nową godnością księcia 
kościelnego i o uczuciu szczerój wdzię­
czności i miłości dla Ojca św., który 
uznając zasługi Biskupa naszego, pragnął 
zarazem okazać łaskawe względy dla 
wiernego Kościołowi narodu a uwydatnił 
to między innemi i tóm, że z rzędu ka­
walerów swój gwardyi szlacheckiój wy­
brał z umysłu takiego, którego przodko­
wie, mając w dawnych czasach indyge- 
nat polski, w Polsce tóż szlachectwo 
uzyskali.

Przygotowania zaś do uroczystości 
przeniesienia zwłok Mickiewicza na Wa­
wel odbywają się na wielką skalę. Krypta 
będzie wspaniale urządzoną, a nad przy­
ozdobieniem ulic, począwszy od rogatki 
Warszawskiój aż do ulicy Grodzkiój, pra­
cuje już od tygodnia znaczna liczba ro­
botników podług dobrze obmyślonego pla­
nu. Z okien domów, około których kon­
dukt postępować będzie, mają młodzież 
i dziewice sypać kwiaty na trumnę 
poety. Przed kilku dniami zualazł się 
niewymieniony z nazwiska ofiarodawca, 
który na wymalowanie Matki Najświętszój 
Ostrobramskiój złożył 3000 franków. 
Obraz ten ma być później umieszczony 
w krypcie.

Podniosłość uczuć, jakie wzbudzają 
bieżące i przygotowujące się uroczystości, 
przerwały niemile burzliwe sceny, jakie 
się przed dwoma dniami odegrały z po­
wodu zbliżających się wyborów do rady 
miejskiój w sali ratuszowój. Pewna część 
rady miejskiej ma być w tym roku przez 
nowe wybory odświeżoną a w celu kiero­
wania wyborami miano przystąpić w dniu 
26 b. m. do wyboru komitetu, złożonego 
z 60 osób. Stronnictwo, które nie może 
znieść ładu panującego w mieście naszóm 
od całego szeregu lat i ludzi, którzy się 
racyonalnością działania swego do po­
myślnego rozwoju miasta chlubnie przy­
czyniali , umyśliło przeprowadzić listę 
swych kandydatów do Komitetu wybor­
czego za pomocą szczególnego coup de 
force- Termin zebrania wyznaczony był 
na godzinę 6 po południu. Stronnictwo, 
nadające sobie dziś miano stronnictwa 
demokracyi polskiój, wiedząc, że dużo 
wyborców stronniotwa konserwatywnego, 
zajętych do tój pory biurową lub inną 
pracą, zbiera się zwykle — co zresztą 
dziać się nie powinno — nieco późniój, 
zbiegło się, skutkiem cichój zmowy, nad­
spodziewanie rychło a widząc się w 
chwilowój większości zaczęło z wybiciem 
godziny 6 wołać: „Prosimy pana Stycznia 
na przewodniczącego!“ Pan Styczeń zja­
wia się oczywiście bez zwłoki, nie zważa 
na odzywające się żądania z grona obe­
cnych, aby wpierw sprawdzić czy obra­
nym został większością głosów, a poprze­
stając na głosach wołających: „nie po­
trzeba żadnego sprawdzania“, odczytuje 
z podanej sobie z boku listy nazwiska 
skrutatorów i każę drzwi wejściowe 
zamknąć na klucz. Przybywający późniój 
wyborcy dowiadują się ze zdumieniem, 
że sprawa wyboru komitetu już się do­
konywa przy drzwiach zamkniętych i oni 
wykluczeni zostali od wyborów.

Zdrowy zmysł większości mieszkań­
ców Krakowa zaradzi jeszcze może złym 
skutkom, jakieby z wyborów dla miasta 
wyniknąć mogły, gdyby się te rzeczywi­
ście podług wskazówek komitetu obrane­
go w taki sposób uskuteczniać miały.

Oświadczenie posła dr. Komierowskie- 
go, złożone imieniem Koła polskiego w 
parlamencie niemieckim, znalazło tu w 
kołach umiejących cenić prawdziwy takt 
polityczny, połączony z godnością narodo­
wą, powszechne uznanie.

NIEMCY.
* Berlin, 1 lipca. Jeden z sprawo­

zdawców „Kotońskiej Gazety“ miał roz­
mowę z królem szwedzkim o podróży ce­
sarza Wilhelma do Norwegii. Król szwe­
dzki miał podobno powiedzieć: „Niemcy 
nie mają lepszego w świecie przyjaciela 
nądemnie, ale jestem i pozostanę zawsze 
panem własnój woli. Nic mię nie zdoła 
poróżnić z Niemcami. Nie mamy żadnego 
nieprzyjaciela, gdyby atoli znalazł się jaki 
nieprzyjaciel Niemiec, wtenczas pozostanę 
neutralnym, dopóki tylko będzie można, 
a nawet trochę dłużój jeszcze, lecz nigdy 
nie zwrócę broni przeciwko Niemcom, 
jeżelibym był zmuszony w ogóle chwycić 
się broni.

— W kolach dworskich mówią, że ślub 
księżnej Wiktoryi z księciem Adolfem 
odbędzie się w dniu urodzin cesarzowój 
Fryderykowój, to jest 18 listopada w Ber­
linie.

— Niemiecko-angielską ugodę mają 
podpisać dzisiaj kanclerz Caprivi i an­
gielski ambasador Sir Malet.

— Jutrzejsze ostatnie posiedzenie par­
lamentu przed odroczeniem go do jesieni 
rozpocznie się już o godzinie 10, ponieważ 
wielu deputowanych chce opuścić Berlin 
już południowemi pociągami.

— Na zaczepkę sądu Wissmanna o 
protestanckich misy ach we Wschodniój 
Afryce ze strony znanego kaznodziei i 
byłego protestanckiego misyonarza, ,dr. 
Warnecka, mającą na celu zohydzenie 
misyi katolickich, dodaje protestanckie 
pismo pastorskie „Reichsbote“ następujące 
uwagi ze swój strony: „Nie możemy się 
powstrzymać od tego, aby nie przypomnieć 
uwag, jakie zrobiliśmy z powodu rzekomych 
oświadczeń Wissmanna, które odnosiły się 
także do terytoryum misyjnego w Wscho­
dniój Afryce. Zapewniano nas z całą sta­
nowczością, że tak, jak jest obecnie, nie 
może istnieć dłużój z protestanckiemi mi- 
syami. Niewątpliwie dadzą się słyszeć 
żądania innój organizacyi misyi, któ- 
raby oddała władzę nad misyonarzami 
w poważne ręce, a więc rodzaju organi­
zacyi fciskupiój. Jako dowód przytoczono 
nam fakta. O ile to jest prawdą, nie 
możemy tego osądzić, ale ten, który nam 
to zakomunikował, był przyjacielem mi­
syi ewangelickiój i nie mamy powodu 
wątpić a priori w jego twierdzenie, oparte 
na własuóm doświadczeniu, zrobionem tam 
na miejscu. Nie polepszylibyśmy nic, 
gdybyśmy sprawę tę koniecznie przemil­
czeć chcieli. Kiedy chcieliśmy milczeć, 
odnosiliśmy wrażenie, że w innem miejscu 
bardzo poważnie o tem mówić będą. 
Byłby wreszcie czas, aby władza ko­
ścielna, albo dzielny jaki zakład misyjny 
wziął w rękę misyą niemiecko-ewange- 
licką w Wschodniój Afryce. Odnieśliśmy 
wrażenie, jakoby tu chodziło istotnie o 
być albo nie być, i że najwyższy czas 
rzecz tę inaczój zorgauizować. Nasze 
zdania o misyi katolickiój, jakkolwiekby 
mogły być usprawiedliwione, nie zmie­
niają wszelako stanu i biegu rzeczy w 
Wschodniój Afryce.

— Minister wojny Verdy skorzysta 
natychmiast po odroczeniu parlamentu z 
urlopu, udzielonego mu już przez cesarza 
do 17 sierpnia. Minister udaje się z 
chorą małżonką do Salzburga.

— Komisya, obradująca nad ochroną 
robotnika, odbyła dzisiaj ostatnie posie­
dzenie, i zbierze się znowu 5 listopada. 
Na posiedzeniu tóm załatwiono § 139 
ustęp 3 i 4 noweli. Paragraf ten mówi 
o wyjątkowych rozporządzeniach, odno­
szących się do młodocianych robotników 
w przędzalniach i fabrykach o regularnój 
pracy dziennój i nocnój. Dla przędzalni 
komisya nie przyjmuje żadnych uchwał 
wyjątkowych.

— Berlińskie „Pol. Nachr.“ obliczają 
zwyżkę w dochodach kolei pruskich w 
r. 1890/91 na 40 do 45 milionów; także 
ogólna zwyżka w pruskim etacie przed­
stawia się pomyślniój, aniżeli zapisano 
w nim.

— Kolonia, 1 lipca. Dzisiaj odbyło 
się tu zebranie niemieckiego stowarzysze­
nia kolonialnego. Na zebranie to przy­
był ksiądz Arcybiskup koloński i kilku 
wyższych urzędników. Zebranie zagaił 
były minister Hoffmann. Major Liebert 
uniewinnił nasamprzód majora Wiss­
manna, iż tenże z powodu choroby przy­
być nie mógł, następnie mówił o najno­
wszych zajściach w Afryce. W końcu 
wyraził nadzieję, że major Wismann 
obejmie zarząd posiadłości wschodnio- 
afrykańskich. Profesor Fabri żalił się 
na odstąpienie wyspy Zanzybaru Anglii, 
co zdaniem jego szkodzić może handlowi 
niemieckiemu. Podobnie wyraził się kon­
sul Vohsen. W końcu postanowiono 
przesłać majorowi Wissmanowi telegram 
z wyrazami uznania. Przyjęto także kilka 
rezolucyi.

RO S Yfi.
* „Kraj“ słyszał, że kwestya ograni­

czenia praw żydów co do posiadania 
własności ziemskiój została odroczoną na 
rok jeden, a to z powodu, że komisya, 
wybrana przez ministerstwo spraw we­
wnętrznych do jój załalwienia, zadecydo­
wała, iż potrzeba przedewszystkióm ro­
zejrzeć się należycie w dawniejszych ma- 
teryałach. Z innego znów źródła donoszą, 
że projektowane ograniczenie ma mieć na 
celu zatamowanie przechodzenia w ręce 
żydów gruntów włościańskich i nie będzie 
dotyczyło własności ziemskich innój kate- 
goryi. W obec tych wiadomości, wydaje 
się rzeczą pewną, że doniesienie o ukoń­
czeniu już prac nad projektem było przed­
wczesnym. — „Nowoje Wremia“ zaś do­
wiaduje się, iż mają być wkrótce zrewi­
dowane tranzakcye, na mocy których 
grunta i osady włościańskie przeszły 

, wbrew prawu w posiadanie żydów. Nad­
to na przyszłość przekroczenie przepisów, 
ograniczających prawa żydów, będzie po­
ciągało za sobą odpowiedzialność karną, 
podczas gdy dotychczas sprawy te pod­
legały jurysdykcyi wydziałów cywilnych.

FRANCYA,
Sprawozdawca budżetu marynarki 

Geryille Róache przedłożył wczoraj ko­
misyi budżetowój kilka ciekawych danych 
o wydatkach państw europejskich na ma­
rynarkę od roku 1871. Otóż w ostatnich 
20 latach wydano: we Francyi 3 miliardy 
636 milionów franków; w Anglii 4 mi­
liardy 335 milionów; w Niemczech 1 mi­
liard i 700 tysięcy; w Austryi 470 milio­
nów; we Włoszech 1 miliard i 100 milio­
nów; w Rosyi blizko 2 miliardy. Liczby 

I te dowodzą, że Francya wydała w osta­

tnich dwudziestu latach na marynarkę 
więcój, niż Niemcy, Austrya i Włochy 
razem licząc, nawet po odciągnięciu ko­
sztów utrzymania marynarki w czasie 
wojny z Tonkinem i Madagaskarem, co 
razem kosztowało 186 milionów franków. 
Liczba okrętów francuzkich zumiejszyła 
się jednakże, ponieważ tylko drobną część 
pieniędzy owych wydawano na budowę no­
wych okrętów. Róache żądał v? końcu, 
aby budżet marynarki zwolniono od wielu 
zbytecznych wydatków.

(32) Opowiadania
1 rosyjskie® prawa pafistwowo-koś ilw

"Wydział paszportów, y.

(Ciąg dalszy).
73) Jenerał Hurko pilnuje ni e tylko 

ogólnie przepisów dawniój wydanyc ;h; lubi 
on także subtelne drobiazgi w nic u wy­
szukiwać i do potęgi podnosić.

Czytelnik zapewne nie zwrócił wagi, 
gdy była mowa o encyklice hr. I iotze- 
bue z r. 1874 (ob. wyżój nr. 41 ), ua 
ostatnie słowa owój encykliki: że r aczel- 
nicy przy wydawaniu księżom pa ?zpor- 
tów mają żądać objaśnienia, kiedt, i w« 
jak długi czas ksiądz się wydala. K .sięża 
sami nie rozumieli także, co mają zna­
czyć „objaśnienia.“ Policja zap ewne 
otrzymała co do tego punktu jakie ś po­
lecenie, lecz nie dawała ich uczuć.

Zrozumieli dopiero za jenerała H urki, 
że „żądanie objaśnień“ jest po prosti 1 ba­
daniem śledezóm przed wydaniem j >asz- 
portu.

W roku 1885 komisarze policyj. ni w 
Warszawie otrzymali surowe poleci śnie, 
żeby księży, którzy o paszport się sta­
rają, sami wypytywali: gdzie, po co 
jadą? — co będą robić na miejscu? i t. p 
Po takiem wyegzaminowaniu dopiero wolno 
komisarzowi podpisać i zatwierdzić świa­
dectwo rządzcy domu, że nie ma prze­
szkody do wydania paszportu proszącemu. 
Osobno zaś winien komisarz zawiadomić 
poufnie oberpolicmajstra: azali można dać 
paszport, lub nie.

W roku 1886 to samo rozporządzanie 
ponownie zostało komisarzom rozesłane. v 
Księżom nie ogłaszano go wcale; dowie­
dzieli się o nióm, gdy jeden i drugi ko­
misarz kazał księdzu osobiście stawić się 
i wypytywał, jak wyżój. Poprzednio 
(przed czerwcem 1885) posyłało się świa­
dectwo rządzcy domu do cyrkułu przez 
kogokolwiek, i poświadczenie następowało 
bez trudności.

Od komisarza musi ksiądz znów oso­
biście pójść do oberpolicmajstra i tam 
poddać się takiemu samemu badaniu, jak 
u komisarza.

74) W okótoiku hr Kotzphilft -co-o 
(ob. wyżój nr. 54) czytamy: „według 
istniejących przepisów każde wydalenie 
się duchownego może nastąpić jedynie po 
otrzymaniu za każdym razem paszportu 
od miejscowego naczelnika powiatu.“

Bywali jednak naczelnicy powiatu, i 
to bardzo wielu, że dawali paszporty na 
jeden miesiąc i więcój, żeby ksiądz, gdy 
jest znaglony do wyjechania w sąsiedztwo, 
nie potrzebował za każdym razem udawać < 
się pierwój do miasta powiatowego.

Jenerał Hurko ukrócił to nalużyciefj) 
i samowolą naczelników, rozkazując, iły ' 
księżom wydawali paszporty na j°>>n 
tylko przejazd.

Stało się to około listopada 1384 ro 1, 
daty dokładnie nie oznaczam; borozpor - 
dzeuie nam komunikowane nie było; win 
tylko o nióm z praktyki.

Wyjechałem w grudniu t. r. z W . 
szawy na wieś, chcąc tam zahwić da. 
tygodnie. Paszport miałem od tberpo. - 
majstra na cały miesiąc.

Zajechawszy na miejsee, złoiyłem ]. 
szport u naczelnika straży ziemskiej, j; 
chcą przepisy (księżom równieł nie 1 
munikowane).

Po kilku dniach pobytu na <si w 
padło mi wrócić do Warszawy 1» jed 
dzień. Zostawiam swoje rzizy 1 
miejscu, odbieram tylko paszport i^raca

Po załatwieniu interesu znł? Pr: 
jeżdżam na wieś i paszport u ntfzelai 
składam. Ten mi oświadcza, że 1 
mogę już bawić dłużej; bo paszpft slu 
na jeden tylko przejazd; straJł su 
walor przez to, że wyjechałem lipowi 
do Warszawy. Jeżeli chcę |°zost 
muszę się postarać o paszport

Od roku 1885 podobne wypali CZS 
się powtarzają, lubo nie regularie-

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Dla przyczyn nieprzewidjany 
znajduje się bióro kwaterunkowe lP 
nie u p. Józefa Kamieńskiego, leci1 P-
Gniatczyńskiego, Wielkie Gaisry nr 
I piętro.

Z polecenia Komitetu zjazd«,f&° 
Ignacy Andrzejewski

naczelnik sekcyi kwaterunki8) • r

Kościan. Celem godnego nt^enia d 
w którym zwłoki nieśmiertelnego 0eszcza 
szego, Adama Mickiewicza w poi^awelsl 
zostaną złożone grobach, odprawi z j 
cyatywy Towarzystwa Śpiewaki* j
„Lutnia“ dnia 8 b. b. o godzinie 8 rau j 
tutejszym kościele farnym naboż^’^wo ,s 
bne; wieczorem zaś o godzinie 8 granie



sali strzeleckiej, na którćm wygłoszony będzie 
odczyt, deklamacya, śpiewy i na zakończenie 
żywy obraz.

Wstęp bezpłatny; pozostawiamy jednako­
woż i prosimy o otiary dobrej woli na pokry­
cie kosztów. O liczny udział tak na nabo­
żeństwie, jat j wieczorem na zebraniu
uprasza

Zarząd
Ks.

„Lutni“ 
Dziegiecki, prezes.

Strzelno. Obchód Towarzystwa Prze 
mysłowców w Strzelnie na cześć przeniesienia 
zwłok nieśmiertelnej pamięci wieszcza Adama 
Mickiewicza odbędzie się w piątek, dnia 
-'pca. Program tegoż jest następujący: żało 
fcne nabożeństwo rano o godzinie 7 ; zebranie 
wieczorem o godzinie' 8 w lokalu p. We 
gnera, na którćm będą odczyt, śpiewy i de- 
klamacye,

Bydgoszcz wyseła jako swych przed 
stawicie): na uroczystość żałobną do Krako­
wa panów: Dr. Warmińskiego, adwokata Mo 
czyńskiego, Rogalińskiego, Stojaczyka i Je- 
dwabskiego, którzy złożą wieniec na trumnie 
p'e'^cz^ — Oprócz tego jedzie p. H. Ruga 
liński jako delegat Stowarzyszenia Czeladzi 
katolickićj.

Uroczystości żałobne w kościele farnym 
rozpoczną się w piątek z rana od 0 godziny.

. Wieczorem będą deklamacye, odczyty 
śpiewy w „Gesellschaftshaus“.

W Peplinie zawiązał się komitet, który 
postanowił urządzić: 1) w piątek dnia 4 lipca 
r‘. b. nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. 
wieszcza naszego w kościółku parafialnym w 
Peplinie o godzinie 7 z rana, 2) w niedzielę 
dnia i, ljpca r. b. o g dżinie 8 wieczorem na 
sali p. Kotha w Peplinie obchód uroczysty 
z °dczytem, śpiewami, deklamacyami i żywemi 
obrazami.

Porządek pochodu pogrzebowego 
z dnia 4 lipca 1890 r.

1) Muzyka krakowska.
2) Pluton Straży ochotniczćj ogniowćj.
3) Deputacye włościan z 45 wieńcami.

. 4) Deputacya włościan z Pisarowic i z Za- 
lesian.

5) Deputacya chóru Bierzanowskiego.
6) Deputacye Towarzystwa „8okółw.
7) Deputacya Czytelni polskiśj katoliekiśj 

młodzieży w Krakowie.
8) Deputacya uczniów wyższój szkoły prze- 

mysłowćj w Krakowie.
9) Deputacya uczniów szkół rolniczych 

w Dublanach.
10) Deputacya uczniów lwowskiój szkoły 

politeehnicznćj.
11) Deputacya Towarzystwa akademickiego 

polskiego „Ognisko“ w Czerniowcach.
12) Deputacya Towarzystwa akademickie­

go polskiego „Ognisko“ w Wiedniu.
13) Deputacya młodzieży akademickićj w 

Berlinie.
14) Deputacye młodzieży uniwersyteckićj 

lwowskiej i krakowskiój.
15) Delegacye szkół żeńskich.
16) Deputacya uczennic Muzeum tecbni- 

czno-przeiysłowego.
17) Deputacya Stowarzyszenia nauczycielek 

w Krakowie.
18) Oddział straży ochotniczćj.
19) Ieprezentanci młodzieży rękodzielni- 

czćj z wieńcem bronzowym.
20) Cechy i Stowarzyszenia rękodzielnicze 

z cherągifiami.
21) Reprezentacya izraelickiśj młodzieży 

w Krakowie.
22) Stowarzyszenia rękodzielnicze, Stowa­

rzyszenia ślusarzy i Stowarzyszenie zegarmi­
strzów lwowskich, reprezentacye rękodzielni­
ków, delegacye Stowarzyszeń; „Równość“, 
„Rodzina“, „Skała“, „Zgoda“, Gwiazda“, re­
prezentacya Stowarzyszenia „Zgoda“ z Wiednia.

23) Reprezentanci młodzieży handlowćj z 
Krakowa i z kraju.

24) Delegacya Towarzystwa drukarzy i 
litografów.

25) Deputacya Izby rękodziełu, lwowskiój.
26) Deputacya Stowarzyszenia kupców i 

przemysłowców galicyjskich.
27) Deputacye Stowarzyszeń kredytowych, 

jako to: Stowarzyszenia pożyczkowego i oszczę­
dnościowego w Krynicy, deputacya Stowarzy­
szenia wzajemnej pomocy w Białej, Towarzy­
stwa zaliczkowego krakowskiego.

28) Deputacya Zgromadzenia złotników i 
jubilerów w Krakowie.

29) Deputacya grona magistrów farmacyi 
2 Krakowa, Lwowa i kraju.

30) Deputacya Towarzystwa Przemysło­
wego w Poznaniu.

3.9 deputacya kongregacyi katolickićj ku­
piecki) w Krakowie

32) Oddział „Sokołów“.

.,cy34i cTrS*S i P»-

• bmoc^w5 7°lskieS° Towarzystwa wza­
jemnej pomocy w Zofii.

37^)elegacyaCTilni polsk- w Botuszanach
Sto gacy! ft°ła po]sk- w Bukareszcie.
38Wegacya Stowarzyszenia Polaków w 

Budapepc16-
39!SSSan°lakÓW Z Berlina-
40) Reprezentacya polak- . ...
41) Reprezentacja polak L
42) Reprezentacya Pol £ b .
43) ;CyXpoiakó-zoSy

nnutacya krakiZystwa Tatrzańskiego, 

z kraju. „
46) DeWa Towatzystwa imienia Ko- 

ściuszki.
47) Rada ^°warzystwa Dobroczynności.

4S) Rada Arcybractwa Miłosierdzia i Banku 
pobożiego.

49) Deputacye artystów scen polskich.
5C) Deputacya Towarzystwa wzajemnej

pomocy artystów.
51) Reprezentacya Klubu malarzy i rze 

źbiarzy.
52) Deputacya uczniów szkoły sztuk piękn
53) Towarzystwo „Lutnia“.
54) Dyrekcya konserwatoryów muzycznych
55) Reprezentacya malarzy polskich z Mo 

nachinm.
56) Dyrekcya zjednoczonego Towarzystwa 

Sztuk Pięknych.
57) Komitet Muzeum narodowego sztuki
58) R-prezentacya księgarzy polskich.
59) Reprezentanci dziennikarstwa i literaci 
00) Deputacya kół literacko-artystycznych

lwowskiego i krakowskiego.
61) Deputacya „Umeleckej Bestdy.“
62) Reprezentacya Towarzystwa wetera' 

nów z r. 1831 i z r. 1863.
63) Reprezentacye zborów izraelickich z 

Krakowa i kraju.
64) Reprezentacye 

z Krakowa i kraju.
65) Oddział straży ochotniczćj ogniowej
66) Reprezentacya Stowarzyszenia produ 

centów oleju skalnego.
67) Reprezentacya Towarzystwa górniczego.
68) Reprezentacya Towarzystwa górno- 

ślązkich przemysłowców w Bytomiu.
69) Reprezentacya Muzeum techniczno- 

przemyslowego w Krakowie.
70) Delegacya Towarzystwa numizmaty- 

czno archeologicznego w Krakowie.
71) Delegacya Izby inżynierów cywilnych 

we Lwowie.
72) Delegacya
73) Delegacya
74) Delegacya

zborów ewangelickich

Towarzystw technicznych, 
zarządu Kółek rolniczych. 
Związku stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych we Lwowie.
75) Delegacye Czytelni katolickich.

Delegacya Towarz. Oświaty Lndowćj. 
Reprezentacye Towarz. pedagogicznych. 
Reprezentacye Towarzystw lekarskich. 
Dyrekcya krajowćj szkoły lasów j. 
Delegacya grona prof.sorów szkoły

76)
77)
78)
79)
80)

dublańskiśj
81) Delegacya 

wyższych.
82) Delegacya b. uczniów b. szkoły głó- 

wnćj warszawskićj.
83) Muzyka „Harmonii.“
84) Delegaci kandydatów notaryalnych i 

adwokackich.
85) Reprezentacye Izb adwokackich i no­

taryalnych.
86) Adwokaci i prawnicy pozamiejscowi.
87) Reprezentacye Izb handlowych i prze­

mysłowych.
88) Urzędnicy magistratu m. Krakowa, 

Gazowni miejskiej i innych zakładów miejskich.
89) Delegacye miast i miasteczek w po­

rządku alfabetycznym.
90) Delegacye rad miejskich 33 miast 

większych w porządku alfabetycznym.
91) Reprezentacya Dyrekcyi Towarzystwa 

wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie.
92) Reprezentacya Towarzystwa kredyto­

wego ziemskiego we Lwowie.
93) Rady miejskie Lwowa i Krakowa.
94) Reprezentacye Towarzyst rolniczych.
95) Reprezentacye rad powiatowych w po- 

ządku alfabetycznym.
Towarzystwo historyczne we Lwowie, 

prof. Balzer.
96) Deputacya obywateli W. Ks. Poznań­

skiego z hr. Augustem Cieszkowskim na czele.
97) Deputacya Towarzystwa przyrodników 

im. Kopernika.
98) Deputacya Towarz. im. Mickiewicza.
99) Reprezentacya Towarzystwa Przyja­

ciół Nauk z Poznania
100) Reprezentacya grona profesorów szkoły 

politeehnicznćj we Lwowie.
101) Kuratorya zakładu Ossolińskich.
102) Reprezentacya Towarzystwa history­

czno-literackiego w Paryżu.
103) Profesorowie uniwersytetów lwowskie­

go i krakowskiego.
104) Akademia umiejętności.
10 >) Duchowieństwo, kler świecki i zakonny.
106) Biskupi i Kapituły 3 obrządków. 

Karawan ze zwłokami.
Za zwłokami:

107) Rodzina Adama Mickiewicza.
108) Marszalek krajowy i Dygnitarze.
109) Wydział krajowy.
110) Posłowie sejmowi i obu Izb 

państwa.
111) Członkowie Koła sejmowego polskieao

w Berlinie. a
112) Pluton Straży ochotniczej.

Mistrz ceremonii dr. Weigel postępować będzie 
przed karawanem.

Deputacye, które zgłosiły się już po ter­
minie zapisywania i zgłaszające się po wy­
drukowaniu programu, zostaną odpowiednio 
pomieszczone przez mistrzów ceremonii 
dzień pochodu.

Kola nauczycieli szkół

Rady

w

Towarzystwa i Spółki.

Walne zebranie Kółek włościańskich z 
północnej części powiatu średzlciego 

odbyło się dnia 29 z. m. w Kostrzynie o go­
dzinie 4 po południu na sali p. Chmielew­
skiego przy dosyć licznym udziale delegatów
powiatowych i okolicznych obywateli.

Na wstępie wicepatron Kółek p. Seweryn
Radoński powitał w serdecznych słowach 
przybyłego na zebranie p. Patrona i wyraził 
w imieniu zebranych delegatów wdzięczność 
dozgonną za podejmowaną pracę i trudy około 
podniesienia dobrobytu włościan, od której to 
pracy nawet tak w ostatnim czasie nad­
wątlone zdrowie nie zdoła go powstrzymać.

P. Patron z widocznem wzruszeniem po­
dziękował za okazane mu współczucie i zagaił 
posiedzenie.

Następnie prelegent p. Chojnacki miał 
wykład „O korzyściach z ulepszonych narzędzi 
rólniczych“ i prawdziwie przysłużył się ról- 
nictwu, podnosząc ten tak ważny przedmiot 
w obec ciągle postępnjącćj uprawy ziemi.

Dalej p. Patron wyjaśnił przystępnie i 
obszernie nowe prawo „O zabezpieczeniu ro­
botników na starość.“ Wielkie ciężary, jakie 
przez to prawo spadają na pracodawców, nie 
otwierając bynajmnićj służbie raju, odbijały 
się na zasępionych twarzach słuchaczy. 
Wreszcie gorąco zachęcał p. Patron do za­
bezpieczenia się od gradn i ognia i zwrócił 
w końcu uwagę członków na organ Kółek 
rólniczych „Poradnika gospodarskiego“, do 
którego lioznćj prenumeraty zachęcał, wyja­
śniając powody, dla których ta w przyszłym 
kwartale o 20 fen. została podniesioną.

Zapytani członkowie wyrazili swoje wielkie 
zadowolenie z dotychczasowćj redakcyi „Pora­
dnika“ i przyrzekli nadal go abonować.

Po wyczerpaniu porządku obrad w gorą­
cych i serdecznych słowach żegnając zebra­
nych p. Patron posiedzenie zamknął, poże­
gnany czule przez p. wicepatrona trzykrotnem 
„Niech żyje!“

miejscowa, grtwincyoBaina i sairań.
Poznań, środa 2 lipca 

* Doniesienia urzędowe. Król nadał nau­
czycielowi i kantorowi Breithorowi w Trze­
mesznie orła właścicieli król, orderu domowego 
Hohenzollernów.

* Dziś o godzinie 11 zebrali się 
członkowie obydwóch Prześwietnych Kapituł 
i kanonicy honorowi celem ułożenia listy 
kandydatów na stolicę arcybiskupią.

* Ksiądz Biskup Assmann przybywa dziś 
do Poznania. Wczoraj przyjmował go w Gnie­
źnie ksiądz Bronisław Piotrowski, kapelan 
wojskowy.

* Na budowę kościoła pod wezwaniem 
Najsłodszego Serca Jezusowego w Jerzycach pod 
Poznaniem. Gładysz z Ziemina 5 marek.

Wszelkie, choćby najmniejsze datki, zostaną 
przyjęte z wdzięcznością.

* Dziś po południu około godziny 1 i pól 
poczęła się srożyć po nad miastem naszćm 
gwałtowna burza. Silny deszcz, połączony z 
gradem przy trzasku piorunów pada jeszcze 
przy zamknięciu redakcyi.

* Przypominamy, iż walne zebranie Kółka 
rodzicielskiego parafii św. Marcińskiej odbędzie 
się dziś wieczorem o godzinie 6 w wikaryjce 
św. Marcińskiej.

Na porządku obrad: sprawozdanie z czyn­
ności zarządu i stanu kasy.

Na zebranie to jak najuprzejmiej zaprasza 
wszystkich członków Kółka Zarząd.

* Zwyczajne posiedzenie wydziału przyro­
dniczego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbę­
dzie się w sobotę 5 b. m. o godzinie 6 wie­
czorem w gmachu Towarzystwa. Na porządku 
obrad: 1) Wykład p. dr. J. Ulatowskiego 
„O nowym pierwiastku gazowym t. zw. „Do- 
marinm“. 2) Referaty i komunikaty.

* Od komitetu III Zjazdu Śpiewaków pol­
skich w Poznaniu odbieramy pismo nastę­
pujące :

„Podpisany komitet zaprasza wszystkich 
członków Towarzystw tutejszych do wzięcia 
jak najliczniejszego udziału w pochodzie z lo­
kalu p. Knoila do Parku Wiktoryi. Dla utrzy­
mania należytego porządku i kontroli zobowią­
zany jest każdy uczestnik pochodu wykupić 
sobie poprzednio kartę legitymacyjną. Karty 
te nabywać można w biurze informacyjnem 
w piątek dnia 4 lipca od godziny 7 rano do 
11 wieczorem, w sobotę od godziny 2 po po­
łudniu do 11 wieczorem, w niedzielę od 7 rana 
do 2 godziny po południu.

Komitet
III Zjazdu Śpiewaków polskich.“

* Pan dr. Koehler wyjechał na cztery ty­
godnie do Johannisbadu i na zjazd chirurgów 
do Krakowa.

* Majętność rycerską Garby w powiecie 
średzkim, własność pani Sclimaedike, kupił 
dzierżawca tejże wsi p. Adolf Wintersbach. 
— Folwark Wymysłowo pod Trzemesznem 
sprzedała pani Skrzetuska p. Juliuszowi 
Schneiderowi. W obydwóch sprzedażach po­
średniczył ajent tutejszy Rudolt Marąuardt.

* Wieleń. Przed sądem ławniczym sta­
wali w poniedziałek mularz Wilhelm Glase- 
mann, robotnik Ewald Kienitz, muzykanci 
Herman Devikon i August Sell z Selchow- 
hammer o wspólne zaburzeuie pokoju domo­
wego podczas wyborów. O sprawie tej pisa­
liśmy już, dziś przypomnimy tylko, że 
oskarżeni w dniu 20 lutego r. b. pozostali 
po oddaniu karteczek w lokalu wyborczym 
i nie ustąpili z niego mimo wezwania prze­
wodniczącego, leśniczego Bohnego. Przed są­
dem zeznali oskarżeni, że glosy swe oddali 
na adwokata dr. Flatau’a z Berlina (kandy­
data wolnomyślnych) i że widzieli, jak prze­
wodniczący robił jakieś znaki na karteczkach, 
zanim je do urny wrzucił. Zdaniem ich była 
manipulacya ta naruszeniem prawa tajnego 
glosowania, na co zwrócili przewodniczącemu 
uwagę, ten atoli wezwał ich do opuszczenia 
lokalu. Wezwania tego nie usłuchali oskarżeni, 
sądząc, że skoro akt wyborczy jest publi­
cznym, to przewodniczący, jeżeli się wyborcy 
spokojnie zachowają, nie ma prawa wydalać 
ich z lokalu wyborczego. Dwóch świadków 
zeznało pod przysięgą, że przewodniczący rze­
czywiście wiele karteczek opatrywał znakiem. 
Sąd uwolnił oskarżonych od winy, będąc zda­
niu, że wyborcom wobec takich stosunków 
przysługuje prawo pozostania w lokalu wy­
borczym dla kontrolowania przewodniczącego.

* Brodnica. Do Spółki obywatelskiej, 
mającćj na celu złożenie odpowiedniego kapi- 
taln na uregulowanie interesów majątkowych 
pana J. K., właściciela Wichnlca, a tćm 
samem uratowanie majątku tego od zagłady, 
przystąpiło 0 członków, głównio mnićj za­
możnych, dając świetny przykład, jak to w 
podobnych przypadkach radzić sobie można.

* Toruń, 1 lipca. (Napad i rabunek). 
Zaprzeszłćj nocy napadli lekarza dr. Smierz- 
chalskiego z Jabłonowa, który był w odwie­
dzinach na Mokrem, jacyś rabusie na drodze 
do Tornnia i zabrali mu pieniądze mniej 
więcćj 150 marek. — Dr. Smierzehalski jest 
podobno tak pobity, że musiano go umieścić 
w klinice.

* Berlin. Towarzystwo obywateli pol­
skich zamierza urządzić tn wystawę przemy­
słu polskiego na obczyźnie; będzie to obraz, na 
który się złożą męzka i kobieca praca polska, 
złoży się nań nie tylko kolonia berlińska, ale 
wszystkie kolonie polskie państwa niemieckie­
go. Miejscem wystawy będzie podobno ogród 
dzieci polskich przy ślązkim dworca, gdzie 
niedawno obchodzono rocznicę założenia.

* Z Warszawy otrzymał „Czas“ wczoraj 
następujący telegram: Znana artystka Wisno- 
wska została w nocy w mieszkaniu zamordo­
wana. Sprawca otruł się.

* Zborów (w Galicji), 30 czerwca. Wczo­
raj wybuchł w mieście naszćm groźny pożar. 
Spłonęło 115 realności, 60 sklepów z towa­
rami i zapasami żywności. Troje ludzi zgi­
nęło. Sąd, księgi gruntowe, urząd podatkowy 
i wszystkie instytneye publiczne uratowano.

* Zapobiegliwy burmistrz. Czytamy w 
„Gazecie Narodowćj“ : „Skarżą się ludziska 
na nasz samorząd, narzekają na złe kierowni­
ctwo miasteczek, a mimo to na tćj niwie spo­
tykamy prawdziwe kwiatki troskliwości o do­
bro mieszkańców miasteczka. Ot naprzykiad 
w przeddzień ostatniego zaćmienia słońca bur­
mistrz miasteczka L. (w Galicyi — austrya- 
ckićj naturalnie, nie hiszpańskićj) kazał wy- 
bębnić w miasteczku wszem w obec i ka­
żdemu z osobna podając do wiadomości prze­
strogę, aby w dniu zaćmienia nie wypę­
dzano bydła na paszę, gdyż skoro nastanie 
ciemność, to krowy mogłyby sobie nogi pała- 
mać. Czyż to nie wzruszającą troskliwość?

* Hamburg. Towarzystwo Polskie „Na­
dzieja w Hamburgu urządza w niedzielę dnia 
6 lipca r. b. wspólnie z tutejszćm Towarzy­
stwem czeskiem „Svornost“ wycieczkę parow­
cem do Buxtehudy. Punkt zborny o godzinie 
Yslszćj w miejscu Baumwall, przy porcie, 
zkąd odjazd nastąpi punktualnie o godzinie 1 
po południu. — Biletów nabyć można w lo­
kalu naszym u p. Struvego, Zeughausmarkt 
31. — Na wycieczkę tę Szanownych Rodaków 
naszych w Hamburgu i jego okolicy uprzejmie 
zaprasza Zarząd.

* Kardynałowie Polacy. Podaliśmy nie­
dawno spis Biskupów krakowskich, którzy 
byli Kardynałami Kościoła rzymskiego. Warto 
niezawodnie spis ten uzupełnić nazwiskami 
wszystkich Kardynałów Polaków. Pierwszym 
był: Zbigniew Oleśnicki, Biskup krakowski, 
mianowany przez Eugeniusza IV r. 1439, 
tytułu św. Pryski, zm. 1 kwietnia 1455 w 
Sandomierzu. 2) Fryderyk Jagiellończyk, 
królewicz polski, Arcybiskup gnieźnieński i 
Biskup krakowski, mianowany 1493 z tytu­
łem św. Sergiusza i Bacha, um. 1503. 3)
Stanisław Hozyusz, Biskup warmiński, mia­
nowany Kardynałem 1564, tytułu NMPanny 
trans liberim, um. 1579. 4) Ks. Jerzy
Radziwiłł, Biskup wileński, mianowany Kar­
dynałem 1583 r. z tytułem św. Syksta, 
później Biskup krakowski, um. 1600. 5)
Andrzej Batory, Opat czerwiński, synowiec 
króla Stefana, mianowany Kardynałem r. 
1584 z tytułem św. Andryana, a następnie 
św. Angela. W r. 1591 zostaje Biskupem 
warmińskim, zabity 1599. 6) Bernard Ma­
ciejowski, Biskup krakowski, późnićj Arcybi- 
skup-Prymas, mianowany Kardynałem roku
1604, z tytułem św. Jana i Pawła, um.
1605. 7) Jan Olbracht, królewicz polski,
syn Zygmunta III, Biskup warmiński i kra­
kowski, mianowany Kardynałem r. 1633, um. 
1634 w Padwie. 8) Jan Kaźmierz, króle­
wicz polski, mianowany Kardynałem 1646, 
zrezygnował. 9) Michał Stefan Radziejowski, 
Biskup warmiński, mianowany Kardynałem 
1686, późnićj Arcybiskup gnieźnieński, Pry­
mas, um. 1705. Tytuł św, Praksedy. 10) 
Jan Kaźmierz Denhoff, Opat mogilski, poseł 
polski w Rzymie, Biskup Cezeny, mianowany 
Kardynałem 1686 z tytułem św. Jana, um. 1697. 
11) Jan Aleksander Lipski, Biskup krako­
wski, mianowany Kardynałem 1737 r., umarł 
1846. 12) Michał Lewicki, Metropolita Ar­
cybiskup lwowski, obrz. gr.-kat., mianowany 
dnia 16 czerwca 1856 przez Piusa IX, umarł 
1859. 13) Mieczysław hr. Halka Ledócho-
wski, Arcybiskup gnieźnieński i poznański, 
mianowany Kardynałem przez Piusa IX w r. 
1874, wówczas, kiedy odsiadywał więzienie 
w Ostrowie. 14) Włodzimierz hr. Czacki, 
mianowany Kardynałem dnia 25 września 
1882, umarł 10 marca 1888.

Ksiądz Albin Dunajewski jest więc pię­
tnastym1) z rzędu Kardynałem narodowości 
polskiej. Według niektórych historyków miał 
być pierwszym Kardynałem narodowości pol- 
skićj Biskup wrocławski Wacław, książę li- 
gnicki, Piast, mianowany Kardynałem roku 
1381, zrezygnował; drugim Mateusz z Kra­
kowa, Biskup wormacki, mianowany Kardy­
nałem roku 1405, umarł dnia 5 maja 1410 
w Wormacyi.

D Bartoszewicz (Enc. pow. T. XIV str. 98) 
wylicza jeszcze czterech Kardynałów, których je­
dnak w tym spisie nie podajemy,. gdyż pierwszy 
z nich Izydor, Metrop. kij. r. gr., był narodowości 
bułgarskiej, a trzćj następni: Aleksander książę 
Mazowiecki, Wincenty Kot z Dębna i Mikołaj 
Lasocki, mianowani zostali przez Feliksa V, 
antipapę.

Kalendar* jutro w czwartek dnia 3go 
lipcZ ®e- jdora b.

WiaiBHoSci MeracŁe i anysnczne.
* „Ostatni“ numer zamierającego tygodnika 

„Kłosy“ zawiera: Kartkę z historyi „Kłosów“ 
obejmującą szczegóły ćwierć-wiekowego wyda­
wnictwa p podpisem samego wydawcy i „Po­
żegnanie“ Adama Plaga (Antoniego Pietkie­
wicza) ostatniego od lat 15 głównego kiero­
wnika literackićj treści pisma.

Obrazkową część ostatnich „Kloeów“ sta­
nowią na pierwszćj karcie portrety założycieli 
pisma Władysława Japowicza, Wiktora Ostro­
wskiego i Zygmunta Wójcickiego, oraz nastę­
pnego ich prawnego nabywcy i nakładcy Salo­
mona Lewentala, a dalćj na 8 stronnicach 
zmniejszone wizerunki stukilkudziesięciu współ­
pracowników pisarzy i około stn malarzy i 
rysowników, ogółem 279, których prace 
„Kłosy“ pomieszczały. Podobizny pierwszego 
projektu z 1865 rokn i pierwszego numeru 
„Kłosów“ z dnia 1 lipca tegoż rokn, dopeł­
niają wspomnień przeszłości, a zamyka je na 
ostatnićj karcie piękny rysunek F. Brzozo­
wskiego poświęcony pamięci zmarłych współ­
pracowników.

Na usprawiedliwienie kroku swego nakładca 
„Kłosów“ przytacza rachunek szczegółowy z 
ostatnich lat 9 i wykazuje, że poniósł rnbli 
90,692 kopiejek 14 i pół straty. Suma to 
znaczna, ani słowa, i od pana Salomona Le­
wentala ogół czytelników dalszych poświęceń 
nie wymaga zapewne, zaznaczyć jednak może, 
że były i inne lata, w których żniwo wyda­
wnictwa nie same tylko puste kłosy niosło 
w plonie.

Skrzynka do listów.
Panu Dr. N. w A. My się w tego ro­

dzaju policyjne śledztwo wdawać nie możemy. 
Prawdą jest, że wedle „Orędownika“ przyja­
ciele „Gońca“ kolportując po mieście petycyą 
żądającą, aby posłowie nasi głosowali prze­
ciw ustawie wojskowćj, mieli opowiadać, iż 
kanclerz Rzeszy niemieckićj miał posłom na­
szym zagrozić, iż jeśli nie będą głosowali za 
ustawą, to komisya kolonizaeyjna nie kupi 
od nich ani jednćj wsi z wolućj ręki. To 
napisane jest w „Orędowniku“, kto to miał 
twierdzić, „Orędownik“ nie powiada, mówi 
tylko ogólnie, iż to byli „muzykanci „Gońca 
Wielkopolskiego““. Prawdą jest, że każda 
muzyka musi mieć swego kapelmajstra — 
ale my się nie podejmujemy przeprowadzenia 
tego policyjnego śledztwa.

Ks. P. w D. Przepraszamy. Tę ofiarę 
uczynił nie właściciel Polak, lecz właściciel 
Niemiec p. Wendorf właściciel Dalek, który 
obchodząc 25-letni jubileusz posiadania Dalek, 
ofiarował ludziom dworskim 1200 marek, 
które stosownie do czasu służby podzielił i ka­
żdemu obdarowanemu wręczył książeczkę oszczę­
dności, opiewającą na przypadającą na niego 
kwotę.

Piękny przykład godny naśladowania.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 1 lipca.

BAZAR. Hr. Żółtowski z Głuchowa, hr. Gru­
dziński z Drzązgowa, pani Taczanowska 
z»Szyplowa, Szułdrzyński z Lubasza, dr. 
Skarżyński ze Spławia, Łącki z Posadowa, 
Taczanowski ze Zborowa, hr. Bniński z 
Dąbek, hr. Mielżyński z Iwna.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Prądzyóski z Bralewnicy, Bytnerowicz z 
Kiączyna, Klebe z Berlina, Arendt z Wro­
cławia, Schmidt z Jarocina, Bogdański z 
Ostrowa, Szmytkowski z Pniew, panna 
Szmytkowska z Kalisza, Preyss z Wrze­
śni, Kujawski z Warszawy, Steffuer z Ma­
gdeburga, Wentzel ze Szczecina.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli­
cy Ogrodowćj, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi­
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło­
sierdzia przy ulicy Ogrodowćj, Poznań.

Telegram giełdowy
Berłl i, 2 lipca 1690. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 1 2
Pszenica osłab.

na lipiec................................ 208 - 208 50
ua wrzesień-pażdziernik . . . 181 50 181 -

Iyt& siabo.
na lipiec . ................................ 158 - 157 25
na wrzesień-pażdziernik . . . 149 - 148 50

OiśJ C2ep. wyżćj.
na lipiec..................................... 63 80 64 50
na wrzesień-pażdziernik. . . 51 60 55 60

Okowita stale.
eksportowa................................ 37 - 37 20
na lipiec-sierpień...................... 35 80 35 80
na sierpień-wrzesień .... 35 90 35 90
na wrzesień-pażdziernik . . . 35 80 35 80
na paździemik-listopad . . . 34 — —
spożywcza................................ — — — —

Owies
na lipiec...................................... 166 - 164 50

Wyp -żyta wsp.................................
Wyp.-okowity kw, eksportowa . 110,000 140,OSO

„ . „ spożywcza. .000 ,000
Kurs z dnia 30 1

Consel. 4°/o................................ 106 50 106 50
Consol. 3ł/j°/o........................... 100 70 100 70
Poznańskie 4% listy zastawne . 101 90 102 —
Poznańskie 31liol0 listy zastawne 98 25 98 30
Poznańskie listy rentowe . . . 102 70 102 90
Anstryackie banknoty . . . 174 - 174 50
Anstryacka renta srebrna . 77 30 77 80
Rosyjskie banknoty ..... 234 30 235 10
Rosyjskie listy zastawne . . . 100 25 100 -
Polskie 5% listy zastawne . . 67 80 68 90
Polskie likwidacyjne listy zast. . 65 25 65 10
Węgierska 4% renta złota . . 89 90 89 75
Węgierska 5% renta papier. 86 90 87 -
Aust-ryackie kredytowe akcye 166 50 166 -
Anstryackie francuskie koleje 103 20 103 25
Lombardy................................. 61 10 60 75
Usposobienie, stałe.
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Stan pinvteto'M&™ »W
Unia 1 lipcą 188) r. o 8 godzinie rano.

Stacje.
W8

§!>

Spostrzeżenia meteorologio™*1 w Poinanlu.

Mulaghmore
Aberdeen . , , 
Chrystiangund . 
Kopenhaga. . . 
Sztokholm . . , 
Haparanda.. . 
Petersburg. . . 
Moskwa . . 
Kork. Qneenat 
Cherbourg . . .
Helder.............
8ylt . . . . 
Hamburg . 
8wineminde. . 
Neufahrwasser. 
Kłajpeda....
Paryż............
Monaster. . , . 
Karlsruhe . . . 
Wiegbaden. . 
Monachium . . 
Kamienica. . .
Berlin.............
Wiedeń . . . 
Wroclaw . . 
lale d'Aix . , . 
Nizza ... .
Trye8t............

763
753
749
750 
753 
744

Wiatr

I_______
Z.Pin.Z. 5lp61 zachm. 
Pln.P/n.W.5 zachm. I 
Z.Hn.Z. 3'pochmnrm 
W. 4 zachm.
Z.PM.Z. 2 bez chmur 
Płd. 2 zachm

758 | Płd. Płd Z. 3'bez chmur
759 W.Płn.W. 1 zachm.
751 
747 
745 
747 
747 
749
752 
754
747
747
752
750
754
752 
750 
754
753

|Płd.Płd.Z.
‘Z.Płn.Z.
Płd.Płd.Z.
W.
Płd.Z,
W.Pld.W.
W.
W.

pogodnie 
pochmurno 
pochmurno 
degzez 
deszcz

Pld Z. 
Pld.Z. 
Pld.Z. 
Pld.Z. 
Płd.Z. 
Płd.Z.

2'zachm. 
2|deszcz 
3 zachm. 

pól zachm. 
pół zachm. 
pogodnie 
pochmurno 
pochmurno 
pochmurno 
pochmurnoPld.Płd.W.6 

PlnZ. 2 pochmurno
Z.Płd.Z. 2 deszcz

15 
11 
12 
14
16 
14 
14 
18 
14 
18 
14 
13
13
14 
16
15 
18 
13 
17
16 
17 
16
17
18 
15 
10 
18 
23

Dsta 
i ko dains

' Barometr ! Wiatr Stan
poi»ipfc¡»a

1. Pop. 2
1 Wie. 9
2. Ran. 7

745,9 1 
745.8 
747.7 1

PłdZ. silny.lpót pog. 1 
PłdZ. urn. zachm. ’) 
PłdZ. 8Ïlny.|pogodnie |

Tesap, 
w. Cel.

4-22.9
4-19,7
4-14,7

Dnia 1 lipca maximum ciepła -+ 23.93 Ce). 
» . minimum cit-pła 4 13,9°

tiespodarstwo, nandel i przemysł.
(K) PmuI, 2 lipca. — (Sprawozdanie 

giełdowe.)
Stan powietrza: zmienne.
Zyto: bez handlu.
Okowita: stale.

Cena wypowiedz. - . Wypowiedziano
» mielscu (bez beczki) tow. opodat 60-ta £6 00pł. 
50-ta 80,10, lipiec 60-ta 66,00, 70-ta 80,10, sierpień 
50-ta —, 70-ta 36,10 m., wrzesień 50-ta —,— 
70-ta 36 10 m. ’

(Hprawoidanle nrządowe).
O*0*14» (« beczką) za 100 litr. 10 00(W/n 

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Oenz. wy­
powiedziana —mrk. w miejscu bez beczki 6c-ta 
66 00 mrk., 70-ta 86,10 mrk , lipiec mrk
sierpień 60-ta , 7n-ta 3610 -t

„. J*™*1 2 lipca. - Ceny mąki. Pszenna 
27,60, rżana 2350 za ICO kilogr.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowśj w mieście Po znaniu 
 Poznań, dnia 2 lipca 1890

Przedmiot.
TO W AK w

przecięciu.dobry śred. pośl.
-d -rf 4 44

Fsaen. Jnai”- « 100 kl
łnajn. _ »

Żyto — 10 _ 15 80(najn. — — 15 90 15 60 • 15 83
Jęcam./“®!’’'' — — - — — —

łnajn. — — — — — — . - ””
»"•■te .

- — — - — — . - —

Inne artykuły.

Słoma /prosta 
tti

najw. 
-*l J

najniż.lw przeć 
*Aó| -j I I

Jęczmień do browarów 150—160, na paszę 
180-145 mrk.

Uwieś nom., w mieląca według jakości 160 
do 160 marek, pośledni —,—.

Groch wrzący 160—170 m., na paszę 140 
do 166 mrk.

Okowita 60-ta 65,50 m„ 70-ta 85,50 in.

Wrocław, 1 lipca 1890.
Okowita za (100 litr, a 100%) ezcl.50 i 70 m. 

podatku konsum., —,—, wypowiedziano —.— litr 
upłyń, wypowiedzenie ,— m. na lipiec (50-ta) 
65,20 żąd.. (70-ta) 35,30 żąd. na lipiec-sierpień 
(50-ta) 65,20 żąd., (70-ta) 36,30 żąd., sierpień- 
wrzesień (70-ta) 35,40 żąd.

Ceza wypowiedziała za dzień 2 lipca:
żyto 160,00 mik., pszenica — mrk., owies 108,00 
mrk.. rzep —,— m., olój rzepiowy 70,—.

Cena wypowiedz, okowity (excl. 60 mk. podat 
komunio.) dnia 1 lipca: (60-ta) 55,20 mrk., 
(70-ta) 35 30 mrk.

755 Z. 7 deszcz
755 Z.Płd.Z. 2 pochmurno 
755 spokojnie, pół zachm. 

Pogląd na stan powietrza.
Ponad Europą zachodnią leżą obszerne baro- 

m,etryczne depresye ze zniżką poniżśj 743 mm. po­
nad Anglią wywołując silne wiatry z PłdW. do 
PłdZ. ponad wyspami brytariskiemi. Przy słabym 
^ Jędrnym wietrze z PłdW do PłdZ jest powie­

trze ponad Europą centralną chłodne i zmienne, 
mn J, ,7zędzie spa<11 deszcz- niemieckiem
w iu ,ra zasziy burze- W Paryżu by»« 20, 
w ile d Aix 38 mm. deszczu.

Ceny targ, w Poznaniu
d. 2 lipca 1890.

T O W A K

piękny średni
Pszenica . . 
Żyto .... 
Jęczmień . . 
Owies . . .
Groch wrzący .

. na paszę 
Kartofle . . 
Rzep .... 
Rzepik . . , 
Łubin żółty,

. niebieski 
Wyka . . .

100 kilg.

20

pośledni

za 100 kl
Itargana

Siano
Groch
Soczewica
Faaola
Kartofle
Wołowina.! kulka za 1 ki. 

lod brznoha
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Masło
Jaju za kop«

50

Postanowienia

miejskiój

depntacyi targów,

Pszenica biała 
żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Z a 100 kilogramów 
ciężki średni lekki towar 

naj-lnaj naj-lnaj- naj-lnaj- 
wyż. niż. wyż. niż. wyż. niż. 
MIFJMIF. M|F.|MIF. MF.M F

19
19
17
16
17
18

18170
1860 
1650 
1480 
16 ¡80 
16Í60 16100

10 20
1450

a# Czcigodnemu Duchowieństwu Archi- 
dyecezyi CJnicźnleńsko-Poznaristićj ku ła­
skawej wiadomości, że przesiedliwszy się z 1 lipca

z Żytowiecka do Leszna
dla łatwiejszego skomunikowania się osobistego z Wie- 
e nymi Rządzcami Parafii w rzeczach rachunkowych 

1 . ’ .— będę się starał gruntownem i szybkiem
załatwianiem spraw mi powierzonych, zjednać sobie 
ogolne zadowolenie. (107)

Ludwik Zingler, Leszno
ulica Rydzrńska.

►
*

Wielmożnym Właścicielom dóbr
^n^zę jak najuprzejmiej o przesiedleniu się mojem

!3f z Żytowiecka do Leszna.
polecając się zarazem do zaprowadzenia wzorowćj 
rachunkowości, wnikającej w najdrobniejsze szcze- 
goły gospodarstwa rolnego, oraz do uregulowania 
i zrewidowania rachunkowości za lata ubiegłe. jr

Ludwik Zing-Ier, Leszno k
ulicaRydzyńska.(108)

księgarnia
J. K. ŻUPAŃSKIEGOw pozyami

poleca następujące wydawnictwa 
Mickiewicz Adam. Grażyna z ilustracyami A. Zale-

— skiego. Wydanie ozdobne in 4-o. Zamiast 18 
tylko 6 mrk.

— Konrad Wallenrod z ilustr. A. Zal. Wyd. ozd. 
in 4-o. Zamiast 30, tylko 10 mrk.

— dito. Wydanie miniaturowe, 1 mrk., w opr. po 1 75 
i 2 mrk.
literatura słowiańska, wykładana w kolegium 
franc., tłom. Wrotnowski, in 8-o, 4 tomy. Zamiast 
21, tylko 10 mrk.

— dito in 12-o, 4 tomy. Zamiast 10, tylko 5 mrk.
— Pani Twardowska z ilustr. A. Zaleskiego. Wyd.

ozd. i 4-o. Zamiast 10, tylko 5 mrk.
— Dzieła. Paryż. 10 tomów. Zamiast 40, tylko 20 m. 
— Pan Tadeusz. 20 fen.

dito z ilustr. Andriolego. Lwów. W oprawie 15 m. 
dito, z ilustr. Andriolego. WydaDie ozdobne in folio. 
Lwów. W oprawie 56 mrk.

Ptaszyński. Kilka uwag nad pierwszą częścią Dziadów
Mickiewicza, tudzież nad obecnym rozkładem Dzia­
dów w ogóle. 75 fen. (1906)

Portret A. Mickiewicza. 25 fen

A. Andruszewski, O
CD
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Wielka Rycerska ul. Ar. 8.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole­

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za 
96 Mrk. do 3 pokoi za 470 Mrk. wykwintne 

uo 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie do wymagań
gustu i rozmiarów pomieszkania.

, J^clki wybór pluszy, materyi jedwabnych,
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.
. i *^oł>*eirce Smyrna, Velvet i w innych ga-

taEĆch cenach począwszy od 9 m,
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Bydgoszcz, 1 lipca.
r’saunie«*, średnia «80—185 mrk., sredn. 

~~ m > P°ślednia według jakości 175 do
do 179 mrk.

. kij i. U według jakości 150 -156 mrk.. pośle- 
dnip —mrk.

Berlin, 1 lipca —(Sprawozdanie urzędowe) — 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 195 
do 209 według jakości; miesiąc bieżący pł. 207,50 
do 209-208, na lipiec-sierpień pł. 190—189—199,75 
do 189,50, na wrzesień-pażdziernik płacono 181,75 
do 181,00—181,60, na pażdziernik-listopad płac. 
—. Wypowiedziano 200 ton. Cena 207,6o.

Zyto za 1000 kilogr. w miejsca żąd. 155—108 
według jakości; miesiąc bieżący płac. 159—160,50, 
na lipiec-sierpień płacono 162,25-153,50-153,00, 
na wrzesień-pażdziernik pł. 148,25 — 149,25—149 
na pażdziernik-listopad płacono 146,50-147,25, na

listopad-grudzień płacono 145,25—145,75. Wypo- 
wiediriano —,— ton. Cena wypowiedziana —,—.

Jęczmień w miejscu 130—190 według ja­
kości żądano.

Owies xa 1000 kil. w miejscu 157—185 m. 
według jakości miesiąc bieżący pł. 106,50—166 00, 
na lipiec-sierpień płc. 153,50—153,25, na wrzesień- 
pażdziernik płac. 139—138,75—139, pażdziernik- 
listopad płacono —.—, na listopad grudzień płac. 
—• Wypowiedziano 100 ton. Cena 166 mrk.

Knkurudza w miejscu pł. 108—114 we­
dług jakości, na miesiąc bieżący nł. 107.25—107.60, 
na lipiec-sierpień pł. 107,25—107.50, wrzesień-pa- 
ździemik pł, 111,75—111, pażdziernik-listopad pł. 
111.75—112,00. Wypowiedziano 800 ton. Cena 
107,— mrk

O 1ó j rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej- 
sen bez beczki 65,5 mrk., z beczką —,— mk.,nr 
lipiec pałcono 64,0, na wrzesień-pażdziernik płac. 
64,5—54,8. pażdziernik-listopad płac. 52,0—52,8, 
na listopad-grudzień płac. 62,0. Wypowiedziano 
— cent. Cena wypowiedz. —,— m.

Okowita obciąż. 60 mrk. podatk. konsnme- 
w miejscu płc. —,— mrk., czerwiec pł. —. Wypo. 
wiedziano —,— litr. Cena —,—. Nieopodatk. 
obciąż. 70 m. podatku konsnme. w miejscu płac. 
37,0 mrk.,"na lipiec płac. 35,6—35,6-35.8, na li­
piec-sierpień pł. 85,6—35,5—35,8, na sierpień-wrze- 
sień płac. 35.8—35,6—35.9, na wrzesień-paździer- 
nik płacono 35,8, na pażdziernik-listopad płacono 
33.8—34, na listopad-grudzień płac. 33,5. Wypo­
wiedziano 110,000 litr. Cena 35,7 mrk.

Magdeburg , 1 lipca. — C n k ie r ziar­
nisty excl. worka 92°/0 18,80, cukier ziam. excl. 
88% . 16,10 cnk. ziarn. exe! 76% Rendem. —. 
Dragi produkt eicl. 75% Rendem, 13,80. Uspo­
sobienie : stale, ff. Rafinada chlebowa 28 00. f. Ra- 
finada chlebowa —-,—, mielona rafln. 13'ąz beczką 
27,00 miel. Melis I z beczką I 25,75. Spok. 
Cukier surowy I. Produkt transité fr. statek Ham­
burg za lipiec 12,371/a plac., 12,40 żąd., sierpień 
12,45 płac., 12,60 żąd., wrzesień 12,177a nł., 12,35 
żąd., październik-grudzień 11,95 pł., 11,9772 żąd. 
Stale. - Obrót tygodniowy w cukrze surowym 
—,— ctr.

Wody mineralne
Riliu, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Kissln- ® 
gen, Marienbad, Soden, Wildungen, Wody n 
gorzkie Węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce­
nach nader umiarkowanych. (1623)

Sole i ługi do kąpieli.
n. . PP' Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze- 
a> dazy udzielamy odpowiedniego rabatu

.' ¡¡to i.OWi.
Bloway skład wdd Bsiaer&lE*

i fabryka wody selterskiej*
Poznań, Sty Marcin 62.

Sktad II, Wrocławska ulica nr. 30.
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Podróżujących nie wysyłam.

L. Zboralski
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hurtowny handel win w Pleszewie

założony w r. 1853
(1918) poleca

vmum de vite purum
pod mym osobistym dozorem na Węgrzech wy­
tłoczone, za którego czystość ręczę na mocy 
przysięgi złożonej przed Władzą Duchowną — 

Butelka litr. M. 1,75, pół litr. M. 0,90.

tołzsj sizie,

osobiście ca Węgrzech u producentów zakupione, 
począwszy od M. 1,50 za litr w beczce. - Sprze­
dającym z drugiój ręki odpowiedni rabat. Próby 

i cenniki na żądanie gratis i franko.

Stare wina węgierskie
dla dzieci, chorych i rekonwalescentów. 

Oprócz tego znaczne zapasy win frnnehzkich, 
czerwonych i białych, reńskich, hiszpańskich, 
szampańskich — marki: Mo6t & Chandon, 
F. Bnmilier, George Gonlet — win reńskich

niusiijących i t. d.

Stare araki i koniaki
w W) borowych gatunkach po bardzo przy­

stępnych cenach.

Podróżujących nie wysyłam
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Lodownie pokojowe,
maszyny i puszki do lodów, 

spiżarki siatkowe,
szkła do konserwowania owoców

z hermetycznem zamknięciem orazW wszelkie naczynia do mleka
chłodniki, ćwiercie, miski, sita itd. (i753.)

poleca

Skład sprzętów domowych i kuchennych

____________ Św. Marcin Nr.
Redakcja odpowiedzialny Masław Zmorski

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej. 

Slcórę aii^łolską na pasy.
Gumowe płyty, sznury, węże etc.
Asbost ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach. 
Aparaty szklano z stacyi Dr. Delbriicka w Berlinie. 
Smarownlbi Tovote, Stauifera etc. do stałego tłuszczu. 
Tłuszcz stały do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 90%).
Worki do zboża. (1855)
PJacHty na lokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

Wprost z pierwszorzędnych młynów krajowych 
i zagranicznych polecamy: (1526)

Otręby pszenne i żytnie,
nadto ofiarujemy kukurydze na paszę i wszelkie ga­
tunki kuchów zwracając specyalnie uwagę na:

Kuch konopny jca 4-0°/o proteinowców i tłuszczu) 
jako najtańszy i wypróbowany surogat do tuczenia bydła.

Kuch z wywaru kukurydzy (ca 55°/o proteinow­
ców i tłuszczu) wpływający nader korzystnie na mlekodaj- 
nosc krów.

O łaskawe zamówienia uprasza

Bank Rolniczo-Przemysłowyl<vvil<-c?ki Potocki i Sp.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytoni

(1018)
I. P. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytnnie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach są do nahynin, Ceny nader nmlarkowan^. I
ZbTa. "W"37,p»xa."W"37"II

Garnitury stołowe z białćj i kolorowój porcelany i ang. fajansu,
Serwisy do kawy, Garnitury do mycia, Szkło stołowe i deserowe

krajowe i zagraniczne, (1389)
Lampy stołowe, wiszące 1 nocne pod gwarancyą dobrego palenia, 
Alfenidę stołową „Christofla“,
Podarki ślubne i okolicznościowe metalowe i majoliki poleca w najwię­

kszym wyborze specyalny skład porcelany, szkła I lamp
Ił. Szulezewskieg-o,

Plac Wilhelmowski nr. 10. (naprzeciw teatru miejskiego.)

Niniejszem mam zaszczyt 
że przeniosłem moje warsztaty z

uprzejmie donieść,
Piekar nr. 19 na

Wielkie Garbary nr. 51.
Polecam się do wykonywania, wszelkich prac 

wchodzących w zakres fabrykacji pojazdów.
(1629) Z szacunkiem

J. Waehulski,
I>oj azrlnili.

OSOBA
uczciwa, w gospodarstwie » Djskiem 
doświadczona, szuka s ał go mi jsca 
na probostwie; pensyi w pierwszym 
roku nie żąda. Oferty prosi pod lit.
A. 109 do Ekspedycyl Kuryera Po­
znańskiego.

Prymaner
życzy sobie podczas teraźniejszych 
feryi udzielać gimnazyastom mieszka­
jącym na wsi pomocy w lekcyach. 
Bliższych wiadomości udzieli chętnie 
ks. F. Degler, proboszcz w Między- 
rzeczu. (104)

Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego

Osoba
w średnim wieku, znająca się na 
gospodarstwie, życzy sobie przyiad 
miejsce u samotnój pani lub pani 
bez pośrednictwa biura stręczeń
górna°6 w Poznaniu"’(igij

Uczni
chcących się wyuczyć rytownl- 

,i.
Zakład artystyczny

oteiana Belowa
Poznań, Wrocławską u|. |g. ’

• AOO manfe w słocie,k
jeili Grim« Grolieh nie aannie wsielkich
wątrób 
•serwonoi
wał cery l-----
wająco białej i młodzieńczej świeżości. 
Bez wszelkiej szminki! Cena mrk. 1,20. 
Skład J. Grolieh w Bernie (Briinn).

W"®P,‘o’z’n a n i u w drogeryach 
L. Eckarta, J Schleyera i FJG. 
Eraasa następcy. (294)

i*jS5B5S5B5aS5a5B5B5B5m

»i J. Kaźmierski, |>
SI Poznań, (1719) IS 
S| Półwiejska ul. nr. 6. |j|
B| Pracownia sztucznych [jj 

zębów, plomb, etc. |||SI

Dla uczniów
uczęszczających do tutejszych szkół 
wyższych, założyłem (1525)

pod umiarkowanemi warunkami. Rę­
czę za ścisły dozór, pomoc w nau­
kach i troskliwą opiekę. Stara­
niem mojem jest, aby pen- 
syonarze moi otrzymywali 
co rok promoeye- Zarazem 
przysposabiam do gimnazyów 
i udzielam leltcyi prywatnych. 
Zgłoszenia przyjmuję w mojem mie­
szkaniu przy W. Garharach nr. 55 
tuż obok gimnazyum na I piętrze. 
Poz nań, dnia 10 stycznia 1890.

T. Woliński.
b. nauczyciel glmnazyaluy.

Płachty na stogi, 
Płachty na wozy,

nieprzemakalne pod 
gwarancyą.

Worki do perek, 
Worki do zboża, 
Miechy do chmielu,
poleca po nadzwyczaj ta­
nich cenach (1899^

fabryka płacht i worków

Salomon Becb
Poznań, Stary Rynek 89.

Organista
obecnie przez 4 lata pełniący sw 
obowiązki tutaj w pierwszym miej 
scu jak najgorliwiej, poszukuje o 
św. Michała posady. (1913
Stefan Zygarłowski, organisti 

Grrano-wo.
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kilkoletnią praktyką, poszuku 
miejsca. Zgłoszenia uprasza się p
ste restante E. H. S. Czarnkó 
(Czarnlkan).  (io
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